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CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Prezydent dyrekcji poczt i telegrafów 
we Lwowie zamianował o fic ja ła  pocztowe­
go W aleryana G r u d n i c k i e g o  w Przem y­
ślu, starszym  oficjałem  pocztowym.

P r z y j  ę o i e

Naczelnika Państwa
w  R a t u s z u .

W czoraj o godzinie 4 popołudniu odbył 
się na cześć Naczelnika Państw a w wielkiej 
sali ratuszej obiad wydany przez prezydenta 
m iasta, w którym  wzięli udział: G eneralny 
D elegat Rządu dr. Kazimierz Gałecki, gen. 
por. Gołogórski, gen. podp. Iwaszkiewicz, 
prezes Tow. kredyt, ziemskiego br. Moysa, 
prezes Sądu apelacyjnego C zerw iński, wice­
prezydent N am iestnictw a Grodzicki, podse­
kretarz  stanu dr. Chodźko, prezydent dr. A le­
ksander R aczyński, prokurator skarbu dr. 
Engel, gen. podp. h r. Lamezan, Rektor U ni­
w ersytetu dr. Jurasz, dyr. kraj. urzędu zdro­
wia, dr. M ikołajski, dyr. Banku kraj. dr. M i­
chalski, dyr. Banku hipotecznego Boziewicz, 
dyr. Banku przemysłowego Słuszkiewicz, gen. 
audytor A lbinowski, członkowie W ydziału 
krajowego Jah l i Bernadzikowski, delegat 
M inisterstw a aprowizacyi K ucharski, wice­
prezydenci m iasta Stahl, Chlamtacz, Schlei- 
cher, dyr. Kasy oszczędn. Stroynowski, pod- 
pułk. Hoszowski, podpułk. P rich , dyr. policyi 
dr. R einlender, prof. Syroczyński, radca N a­
m iestnictw a Noel, prez. poczt i telegrafów  
Bieniaw ski, dyr. kolei Barwicz, radca Nam. 
i szef. b iura prez. Olpiński, adju tant Naczel­
nika Państw a, por. Olszamowski, sekretarz 
Nam. Krechowiecki, członkowie Rady m iej­
skiej : Philipp , dr. Terenkoczy, W łodzim irski, 
Boi. Lewicki, dr. W ereszczvński, red. La- 
skownicki, Chajes, Szezyrek, Radoszewski, 
Schneider, Schirm er, wicepr. Izby handlowej 
W iniarz, prof. Obmiński, dyr. M agistratu 
Chęciński, radca Mag. W oleński.

W czasie obiadu prezydent, m iasta 
wzniósł toast na cześć N aczelnika Państw a, 
w którym  podniósł przedewszystkiem , że 
chwila goszczenia Naczelnika Państw a w 
prastarych  m urach ratusza lwowskiego jest 
nietylko niezwykle uroczysta i radosna, lecz 
m a też i historyczne znaczenie. Mury sali 
tej — mówił pan prezydent — m iały swój 
początek z niedoli naszej, z krwi przodków 
naszych, lecz pomimo niewoli półtorawieko- 
wej nie zabrzm iała nigdy w tej sali nu ta  
zwątpienia. W ierzyliśm y zawsze silnie w n a ­
sze odrodzenie, wiedzeni m iłością Oj­
czyzny i m iasta naszego. Mieszkańcy mia­
sta Lwowa, jak zawsze dotąd, tak i w 
tych m inionych chw ilach ciężkich przejść, 
byli zawsze wysoce patryotyczni, stali zawsze 
na stanowisku narodowem i wyczekiwali cier­
pliwie na odrodzenie i odbudowę Państw a 
Polskiego.

Lwów był zawsze świadom tego, że 
jako miasto kresowe, musi dla całości Oj­
czyzny bronić swojej polskości, musi kultu­
rę polską n !eść i krzewić na  W schodzie. 
W tym  duchu wychowywaliśmy młodsze po­
kolenia, które ożywione ideą polskości, zdol­
ne było do obrony m iasta w czasach naja­
zdu nieprzyjaciół. Duch polski zwyciężył 
i wyzwolił m iasto z pod obcej przemocy. 
I  dziś dożyliśmy tej radosnej chwili, że w 
m urach tego ciężko doświadczonego grodu 
możemy powitać i gościć R eprezentanta 
Państw a Polskiego i K om endanta bohater­

skiej armii polskiej. Dumni jesteśmy, że 
miasto nasze wywalczyło sobie przynależność 
do wolnej i niezawisłej Polski i dając wy­
raz tem u przekonaniu i tej bezgranicznej 
radości całego społeczeństw a polskiego m ia­
sta Lwowa, wznoszę toast na pomyślność i 
rozwój niezawisłego P aństw a Polskiego i na 
cześć naszego Naczelnika i Kom endanta.

W odpowiedzi na przem ówienie prezy­
denta m iasta, Naczelnik Państw a podzięko­
wał za serdeczne przyjęcie, złożył uznanie 
bohaterskiem u m iastu, które sawsze uważał 
za polską placówkę na kresach, i wyraził 
nadzieję, ze miasto to, które ty le w ycierpia­
ło i tyle poniosło ofiar, dzisiaj, gdy chwile 
ciężkie bezpowrotnie n in ę ły , odbudowywać się 
pocznie i w krótce zakwitnie znowu i stanie 
się ośrodkiem kulturalnego i handlowego 
życia. Przem ówienie Naczelnika Państw a, 
nacechowane serdecznością i pełne jasnych 
widoków na przyszłość, przerywali ustaw icz­
nie zebrani hucznymi oklaskami.

Po przemówieniu Naczelnika Państw a 
prezydent Neum ann wzniósł trzykrotnie przez 
obecnych z entuzyazmem powtórzony okrzyk: 
Naczelnik Państw a, Wódz A rm ii Polskiej, 
niech żyje!

Po skończonym obiedzie Naczelnik 
Państw a zabawił jeszcze przez czas dłuższy 
w salonach prezydentostwa.

Walki na froncie wschodnim.
Komunikat 

Warszawskiego sztabu generalnego
z dnia 27 b. m.

F r o n t  g a l i c y j s k o  - w o ł y ń s k i :  
W Galieyi, na północnym  odcinku frontu  
uporczywe walki trw ają. Silne ataki U kraiń ­
ców w rejonie Gołogór, M łyna Bilińskiego, 
Lasowej i Ładaniec, odparto. W południo­
wym odcinku obustronna dział lność wywia­
dowcza. Na W ołyniu bez zmiany.

F r o n t  p o l e s k i :  Nad JasiołGą silne 
utarczki placówek.

F r o n t  l i  t e w s k o - b i a ł o r u  s k i :  Od­
działy niem ieckie na południe i wschód od 
Kanału Augustowskiego rozpoczęły ewaku­
ac ję  okupowanych terenów . Nasze oddziały 
postępują za nim i, obsadzając opuszczone 
przez Niemców miejscowości.

Zastępca szefa sztabu gen.
Pułk. Haller.

Zabezpieczenie
Galieyi wschodniej.
M inisterstwo spraw zagranicznych otrzy­

mało następujący kom unikat p. Clemenceau, 
przewodniczącego najwyższej Rady czterech: 
W celu zabezpieczenia osób i m ienia spo-

kojnej ludności w Galieyi wschodniej od 
niebezpieczeństwa, na jakie jest narażoną ze
strony band bolszewickich, R ada Najwyższa 

państw  sprzym ierzonych i zjednoczonych zde-

cydowała upoważnić wojska Rzeczypospolitej
Polskiej do dahzego prowadzenia operacyj

wojennych po rzekę Zbrucz. To upoważnienie 
n ie  przesądza w niczem decyzji, jaką po­
weźmie później Rada Najwyższa celem u sta ­

lenia przyszłości politycznej Galieyi.

Nota koalicyi
do Niemiec w sprawie Polski.

P o z n a ń .  (Radyo z Paryża), Naczelnik 
Państw a Polskiego nadesłał do Paryża de­
peszę pochodzącą z niemieckiego źródła urzę­
dowego, która zdradza, ie  rząd niemiecki 
m yśli przeciwstawiać się wykonaniu traktatu  
pokojowego względem Polski. Po rozważeniu 
sprawy rządy sprzym ierzone i zjednoczone 
postanow iły przesłać przewodniczącemu de­
legacji niemieckiej następującą notę:

Państw a sprzymierzone i zjednoczone 
uważają za konieczne zwrócić uwagę rządu 
niemieckiego na to, że władze polskie po­
siadają oficjalne depesze niemieckie, dowo­
dzące, iż rząd niem iecki nosi się z zamia­
rem podpisania trak tatu  pokojoweg o lecz 
gotów jest n ieoficjaln ie udzielić swojej po­
mocy akcyi zmierzającej do przeciwwstawie- 
n ia się wytworzeniu się władzy polskiej 
w obszarach przyznanych Polsce, w Poznań- 
skiem, w P rusach zachodnich i w schodnich 
oraz zajęciu Górnego Slązka przez państw a 
sprzymierzone i zjednoczone.

Wobec tego uważają państw a sprzymie 
rzone i zjednoczone za konieczne uw iadonrć 
rząd niemiecki, że czynią go form alnie od­
powiedzialnym za to, aby w czasie przez 
trak ta t oznaczonym wszystkie wojska oraz 
urzędnicy, których kom isja państw  sprzy­
mierzonych i zjednoczonych wyznaczy, byli 
wycofani i aby w razie agitacyi lokalnej 
zmierzającej do staw ienia oporu w wykona­
niu trak ta tu  pokojowego, nie udzielał ża­
dnego poparcia ani pomocy powstańcom i 
n ie pozwolił, aby przekroczono nowe granice 
Polski.

Wyprawie demobilizacyi wojsk francuskich.
P o z n a ń .  (Radyo z Lyonu). P . Cle­

menceau zainterpelow any w sprawie demo­
bilizacyi wojsk francuskich oświadczył, że 
rząd pragnie przeprowadzić jak  najwcześniej 
dem obilizację, ale dopiero wtedy, gdy poło 
żenie będzie pewniejsze. Na razie enten ta  
musi być przygotowana na możliwość po 
ważnych zaw ikłań z powodu opróżnienia 
Slązka dla Polski. F ra n c ja  musi czuwać nad 
tern, aby Niemcy rzeczywiście wykonały tra­
k tat a przedewszystkiem, aby wycofały się 
z Polski. Póki Niemcy się nie usuną, nie 
może być mowy o demobilizacyi wojsk fran­
cuskich.

Sejm jiralny.
Na wczorajszem posiedzeniu Sejm zajął 

się spraw ą dekretu mieszkaniowego oraz 3 
wniosków nagłych wniesionych w tej sp ra­
wie. Jako sprawozdawca przedstaw ił spraw ę 
p. G r z ę d z i e l s k i ,  poczem wywiązała się 
dłuższa dyskusja, w ciągu której p. R o t t e r -  
m u n d  żądał odroczenia dysknsyi co n a j­
m niej do poniedziałku. Temu sprzeciw ił się 
sprawozdawca ze względu na to, że ustawa 
ma obowiązywać już od 1 lipca br. W gło ­
sowaniu 165 głosam i przeciw 137 odrzucono 
wniosek o odroczenie. W dyskusji szczegó­
łowej zaproponowano szereg daleko idących 
zmian, wobec czego M a r s z a ł e k  zapropo­
now ał w porozumieniu z przewodniczącym 
K om isji prawniczej, aby trzecie czytanie 
ustaw y odbyło się dopiero yr poniedziałeK 
oraz, aby w poniedziałek rano K om isja  za­
prosiwszy wszystkich wnioskodawców, osta­
tecznie ustaliła  brzmienie ustawy. Izba zgo­
dziła się na to,

Z kolei odesłano bez dyskusyi do K om isji 
szereg wniosków nagłych, między innym i w nio­

sek p, ks. L u b e l s k i e g o  wzywający Rząd 
aby rozporządzenie co do egzaminowanych 
zastępców nauczycieli w szkołach średnich 
t zw. suplentów w b. G alicji m iało ważność 
od 1 st/czn ia  br. nie zaś dopisro cd dnia 
1 lipca br.

M a r s z a ł e k  podał do wiadomości, że p. 
M inister spraw  wojskowych nie będzie m ógł 
dotrzymać dwutygodniowego term inu, zakre­
ślonego mu przez Sejm o przedłożenie ustawy
0 zaopatrzeniu osób służących w wojsku i 
ich rodzin, lecz zapewnia Sejm, że projekt 
ten będzie przedłożony w jak  najbliższym 
czasie.

Przystąpiono do wniosku nagłego pos. 
K o r f a n t e g o  i innych posłów Związku 
narodowo-lndowego, W niosek ten  opiewa: 
„Sejm wzywa Rząd. aby wydał zarządzenie 
zapobiegające wszelkim wybrykom przeciw 
ludnośei- żydowskiej, aby nakazał przeprow a­
dzenie w wypadkach takich zaburzeń ener­
gicznego śledztwa i w innych ukarał, ale 
z drugiej strony, aby wziął wszelkimi spo­
sobami w obronę ludność polską przed prze­
śladowaniami bolszewicko-źydowskiemi i roz­
w inął energiczną akcyę pizeciw  fałszowaniu 
opinii św iata przez oszczerstwa żydowskie11.

Pos. K o r f a n t y  uzasadniając swój 
wniosek wskazuje na to, że stosunek ludno­
ści żydowskiej do polskiej pozostawia wiele 
do życzenia. Na to składa się szereg przy­
czyn historycznych, ekonomiczno-społecznych
1 politycznych. Mówca pragnie tylko parę 
słów powiedzieć o przyczynach ekonomicznych.

W iększa część żydów, oddana jednem u 
zawodowi, stanowi proletaryat, którego ku­
pieckim nazwać nie można, ale który musi 
żyć i wskutek walki o byt obniża etykę wła­
sną i etykę swego otoczenia. Wiadomo, że 
w radach sowieckich żydzi odgrywają ważną 
rolę. W szystkich żydów odpowiedzialnymi 
za to czynić n iem ożna, ale wielu z n ich  jest 
winnych temu, że rady te pod ich wpływem 
prześladują i mordują Polaków w niesłycha­
ny sposób. Rozgoryczenie więc narodowe u 
Polaków jest bardzo zrozumiałe. Mówca wska­
zuje na usługi, jakie okupantom oddawali 
żydzi i stw ierdza z żalem fakt, że 
propaganda żydowska przeciw Polsce, ' n i? ' 
łająca w porozumieniu z rządem niemieckim. 
(Poseł Grtinbaum w oła: To jest oszczerstwo! 
Przywołany przez M arszałka do porządku, 
powtarza te wyrazy, za co M arszałek przy­
wołuje go powtórnie do porządku). Fałsze, 
rozsiewane o Polsce, obiegają cały św iat, 
szarpiąc sławę narodu polskiego. W alkę z 
bolszewikami przedstaw ia się jako pogromy. 
Naród polski znosi te  prow okacje spokojnie. 
Pogromów takich, jak w Kiszyniowie i innych 
miejscowościach, w Polsce n ie  było, bo sprze­
ciwia się to poczuciu narodowemu Polaków. 
Klub mówcy, rzekomo antisem icki, w ygłosił 
zasadę, że żydzi w Polsce powinni mieć takie 
same prawa, jak w A m eryce, lub na zacho­
dzie Europy, ale zażądał, aby oni spełn iali 
na rów ni z innym i obywatelami wszystkie 
obowiązki. Mówca wzywa Rząd, aby przeciw 
propagandzie żydowsko-niemieckiej zorgani­
zował kon trakcję , aby piętnow ał oszczerstwa 
i wykazywał światu, że Polska nie jest k ra ­
jem  barbarzyńskim  i narodem  zbrodniarzy.

P. D i a m a n d  oświadcza, że kwesty;, 
żydowska w Polsce należy do kwestyj n a j­
trudniejszych i powinna być najrychlej roz­
wiązaną. Mówca był zdania, że w chwili od­
budowy Polski będzie m ożna szukać rozwią­
zania te j kwestyi w sposób godny kultury 
Polski, lecz przekonał się, że rozwiązanie n a ­
trafia na wielkie trudności. Czynniki rozwa­
żne i rozumne powinny stanąć na  czele 
akcyi, która prowadzi do porozumienia m ię­
dzy chrześciaiam i a żydami. Europa wie o 
tern, co się w Polsce dzieje nietylko ze spra­
wozdań nacjonalistów  żydowskich, ale także 
ze sprawozdań misyj, w ysłanych do Polski.

Mcv nr ,.aje się, te  nie wie, do-
ezego zd ■M i ;kiw;U’.V8 Korfantego, Jeżeli be-



d iie  nagłość uchwalona, to większość lu-; 
dności zaraz na drugi dzień będzie się py­
tać, czy ma urządzać pogromy czy nie. (N ie­
pokój w Izbie). W rezolucyi p. Korfantego 
n ie je s t powiedziane, jak mamy rozwiązać 
kwestyę żydowską w Polsce, przeciwnie, re- 
zolucya jest trzym ana w tonie — zwłaszcza 
w drugiej cz^ c i, źe trudno  powiedzieć, aby 
była  seryo pomyślana. Mimo to mówca ma 
nadzieję, że przyjdzie chwila, w której bę­
dzie można mówić spokojnie w Polsce o 
rozwiązaniu kwestyi żydowskiej w której i ży­
dzi i chrześcijauie zasiędą do jednego stołu, 
aby tę  kwestyę rzetelnie omówić. Mówca, 
będąc żydem, zastrzega się, że z nacyonali- 
zmem żydowskim n ie  ma nic wspólnego.

P. H a l p e r n  uzasadnia nagły wniosek 
w spraw ie napadu Hallerczyków i innych 
żołnierzy, wśród których byli tak ie  żołnierze 
francuscy, na żydów, którzy przejeżdżali 
tram w ayem  przez ulicę Solec. W zywa Eząd, 
aby wreszcie położył kres pastw ieniu się 
nad  lndnością żydowską i wydelegował Ko- 
m isyę złożoną z 5 członków z udziałem 
przedstaw icieli wolnego zjednoczenia posłów 
narodowo-żydowskich, celem zbadania zajść 
i złożenia w przeciągu dni 7 sprawy Sej­
mowi. Nagłość wniosku uchwalono.

Komisye sejmowe.
K o m i s y a  k o n s t y t u c y j n a  powie­

rzyła prof. H a l b a n o w i  refera t o wniosku 
rządowym w przedmiocie udzielenia pełno­
m ocnictwa do wydawania rozporządzeń z 
mocą ustawy celem tymczasowej organizacji 
władz adm inistracyjnych. W szystkie stron ­
nictw a oświadczyły się przeciw udzieleniu 
wym aganego przez Eząd pełnom ocnictwa, a 
zażądały natom iast, aby Eząd w niósł kon­
kretny  projekt ustroju władz adm inistracyj­
nych w drugiej instancyi, szczególnie dla 
byłej G alic ji i byłego zaboru pruskiego. P. 
M inister W o j c i e c h o w s k i  oświadczył, 
że będzie się s ta ra ł przygotować projekt na 
następne posiedzenie po porozumieniu się 
z przedstawicielam i obu tych dzielnic. Na­
stępnie Komisya załatw iła wedle referatu  
p. G ł ą b i ń s k i e g o  szereg artykułów  od­
noszących się do wolności nauki i praw 
obyw atelskich w dziedzinie szkolnictwa,

K o m i s y a  w o j s k o w a  w obecności 
P , M inistra  L e ś n i e w s k i e g o  rozpatry­
w ała w dalszym ciągu sytuacyę na froncie.

K o m i s y a  a d m i n i s t r a c y j n a  
skończyła w trzeciem  czytaniu projekt ustawy 
o policyi państwowej. P rojekt ten  wejdzie 
na Sejm w przyszłym tygodniu.

Dookoła Kongresu pokojowego.
Echo de Paris przewiduje, źe układ 

pokojowy będzie można przedłożyć Izbie w 
poniedziałek lub wtorek.

Je s t pewne, że Clómenceau wygłosi 
przy tej sposobności oświadczenie z try b u ­
ny. W kołach konferencyi nie rozumieją 
zwłoki w w ym ianie-nazw isk pełnomocników 
Niemiec i trzym ają wojska w pogotowiu.

Z drugiej strony Echo de Paris s tw ier­
dza, że z chwilą podpisania trak tatu  na po­
siedzeniu w W ersalo nie pozwoli, się prze- 
wódcom delegaeyi niemieckiej na żaden pro- 
+«st. U stalony sposób postępowania będzie 
..cisie dochowany.

Ozesko-słow. B. prasowe powtarza a r ­
tykuł lem p sa , omawiający sytuaeyę państw  
narodowy h  na W schodzie, lem jos pisze, że 
koja 1 i c y a  n i e u c h r o n i ł a  d o s t a t e c z n i e  
p ,a ń s tw  n a r o d o w y c h  przad ewentualne- 
m i in trygam i Niemców i Madziarów.

Do Polski wysłano wprawdzie arnńę 
H allera, jednakowoż jest to niedostateczna 
obrona, i koalicya wkrótce o tern się prze­
kona. W ystarczy spoglądnąć w stronę Pragi, 
aby módz stwierdzić, że również Ezeczpo- 
spolita czesko-słowacka znajduje się w nie­
bezpiecznej sy tuac ji.

Temps dochodzi do konkluzji, że Niem­
cy podpiszą trak ta t, jednakowoż nie dotrzy­
m ają słowa, wykonają postanow ienia trak ta ­
tu  tylko w takim  razie, jeżeli się znajdą 
między m łotem  a kowadłem.

N a Zachodzie koalicya dzierzy władzę 
w swojem ręku i gotową jest do uderzenia. 
N ie należy jednak zapominać o kowadle na 
W schodzie.

— Bohemia  n a 'podstaw ie  doniesienia ko­
respondenta D aily  Telegraph podaje z P a ­
ryża, że Bada czterech postanow iła o b s a "  
d z i ć  G d a ń s k  w o j s k a m i  a n g i e l s k i e -  
m i. Wojsko angielskie będzie w Gdańsku 
tak  długo, póki zarząd wolnego m iasta G dań­
ska nie ukonstytuuje się całkowicie.

Czeskie B. prasow e donosi, że z okazyi 
przyjęcia trak ta tu  pokojowego przez Niemcy 
czeskie Zgromadzenie narodowe wystosowało 
depeszę z życzeniami do konferencji poko­
jowej oraz depeszę do Benesza z podzięko­
waniem za jego pracę w Paryżu.

Eada czterech podpisała onegdaj ugo­
dę, mocą której B e l g i a  o t r z y m a  pół 
m iliarda franków, jako pierwszą ra tę  odszko­
dowania od rządu niemieckiego.

0  c e r e m o n i i  p o d p i s a n i a  t r a ­
k t a t u  podają pism a następujące szczegóły: 
Przem ówień nie będzie. Clemenceau otworzy 
posiedzenie przemówieniem, wszyscy przed­
stawiciele rządów, którzy trak ta t podpisują, 
otrzym ają treść trak tatu , wydrukowaną na 
papierze japońskim . Na specyalue życzenie 
W ilsona zaproszonych będzie kilka pań, aby 
były świadkami tej historycznej chwili.

Zaproszenia otrzym ają : Prezydent, w i­
ceprezydent i sekretarz Senatu i Izby depu­
towanych, marszałkowie Focb, Petain  i Jof- 
fre — ogółem będzie 23 osób. Pozatem za­
rezerwowano 350 miejsc dla przedstawicieli 
prasy. Miejsca te rozdzielano następująco: 
Francya 60, A nglia 60, A m eryka 60, Wło­
chy 40, Japonia  25, Niemcy 15, a 70 miejsc 
przeznaczono dla dziennikarzy innych państw, 
w czem 20 dla przedstaw ień li prasy k n jó w  
nautralnych.

Nowi niemieccy delegaci p r z y b y l i  
w p i ą t e k  do  W e r s a l u ,  podpisanie 
więc trak ta tu  może nastąpić w sobotę. Na­
zwiska nie są znane, instn ieje możliwość, 
że koalicya nie uzna delegatów, o ile to b ę ­
dą osobistości nie bardzo pewne.

Na onegdajszem posiedzeniu popołu- 
dniowem Eada pięciu rozważała sprawę 
p r z y s z ł e g o  l o s u  p o l i t y c z n e g o  
G a l i  c y  i.

Eada czterech postanow iła udzielić 
w s z e l k i e j  p o m o c y  r z ą d o w i  B a u e r a  
w razie zamachu stanu i wojny domowej w 
Niemczech.

P ism a berlińskie donoszą o senzacyj- 
nem  aresztowaniu korespondenta niem ie­
ckiego Schauerm ana w W ersalu. S chutrm ana 
aresztowało w środę dwu tajnych agentów 
policyjnych w chwili, gdy wychodził z ho­
telu. Powód aresztowania nieznany, Schau­
erm ana przewieziono do Paryża.

Prezes konferencyi pokojowej przesłał 
posłowi niemieckiemu H a n i e l o w i  we  
ś r o d ę  w i e c z o r e m  d w i e  n o t y ,  z któ­
rych jedna dotyczy spalenia sztandarów fran ­
cuskich przez Niemców, druga zaś p o g r ó ­
ż e k  n i e m i e c k i c h  w s p r a w i e  P o l s k i .  
Szefowie rządów sprzym ierzonych dali do 
zrozumienia, że zatopienie okrętów niem ie­
ckich i zniszczenie sztandarów francuskich 
stanow ią czyny wzbudzające nieufność u 
państw  enteuty. Za te  czyny muszą Niemcy 
dać odszkodowanie. Eząd niemiecki czyni 
się odpowiedzialnym za wszystkie zajścia, 
któreby utrudniły  wprowadzenie w życie 
wszystkich klauzul trak ta tu  dotyczących 
Polski

Agencya E ava sa  donosi, że w s k ł a d  
d e l e g a e y i  n i e m i e c k i e j ,  która przyby­
wa do Paryża, wchodzą pp. H erm an M uller, 
m inister spraw zagranicznych, Giesbert, m i­
n is te r poczt, L erner, burm istrz m, Berlina, 
tudzież prezes Zgromadzenia narodowego 
w W eimarze. Podpisanie trak tatu  może na­
stąpić w sobotę o godz. 3 po południu.

B. K. z B erlina. Członkowie rządu, 
którzy mieli podpisać trak tat, odjechali wczo­
raj wieczorem do W ersalu. Jak  rozmaite 
dzienniki podają, z a m i a r  o b w o ł a n i a s i ę  
k r e s ó w  w s c h o d n i c h  s a m o i s t n ą  r e ­
p u b l i k ą  z o s t a ł  z a r z u c o n y .  G enerał 
Hoffmann został postawiony w stan  dyspo- 
zycyi.

T i t t o n i  i i n n i  c z ł o n k o w i e  w ł o ­
s k i e j  d e l e g a e y i  pokojowej odjeżdżają 
w sobotę do Paryża.

Z W aszyngtonu donoszą, że komisya 
dla spraw zagranicznych w Senacie am ery­
kańskim  odroczyła dyskusyę do poniedziałku 
nad rezolucyą Fella , oświadczającą, że m i ę -  
d s y  A m e r y k ą  a N i e m c a m i  n a s t a ł y  
s t o s u n k i  p o k o j o w e .

W sprawie moratoryum.
Od adw. p. dr. T. Janiszew skiego otrzy­

maliśm y pismo, które ze względu na ważność 
i aktualność sprawy zamieszczamy: 

„Szanowna B edakeyo!
W edle ostatn ich  telegram ów , sejmowa 

Komisya praw nicza uchw aliła przedłużenie 
m oratoryum  dla pretensyj prywatuo-prawuych 
w byłym  zaborze austryackim , na dalsze 
półrocze t, j. do 31 grudnia  1919.

W edle przepisów m oratoryjnych nie 
można aż do upływu term inu moratoryjnego 
prowadzić dalej procesów o pretensye mu 
ratoryjne, a nowe pozwy także należy od­
rzucać.

W utrzym aniu tych postanowień w no­
wej ustawie m oratoryjnej leży poważne n ie­
bezpieczeństwo dla wierzycieli.

Należy liczyć się poważnie z faktem , 
że dalsze uniem ożliw ianie dochodzenia tych 
pretensyj, wykluczy w wielu wypadkach mo­
żliwość rch dochodzenia,

Pom inąw szy bowiem fakt, że przy wzmo­
żonej dziś śm iertelności zachodzi uzasadnio­
na obawa u tra ty  środków dowodowych ze 
świadków, a wobec teraźniejszych stosunków 
w tej części Ezeczypospolitej, niebezpieczeń­
stwo utraty dokumentów, już sam upływ  
czasu sprowadza niekorzystne skutki, ze

względu na zacieranie się decydujących fa­
któw w pamięci świadków.

Zdaniem mojem, te  ujem ne następstw a 
dałyby się, bez naruszenia istoty m orato­
ryum  — usunąć, przez dopuszczenie możli­
wości zaskarżenia pretensyj podlegających 
m oiatoryum , z zastrzeżeniem, że w wyroku 
term in świadczenia należałoby oznaczyć w ten 
sposób, by rozpoczynał się on od ostatniego 
dnia m oratoryum  (podobnie jak  się ma rzecz 
z pozwami, nad którym i odbyła się już I. 
audyeneya w zględnie rozprawa przed dniem 
1. sierpnia 1914).

Postanow ienie takie nie dotykałoby 
w niczem istoty i celu m oratoryum , a chro­
niąc wierzycieli przed u tra tą  środków dowo­
dowych zabezpieczałoby im  możliwość do­
chodzenia i wywalczenia ich pretensyj.

Może uwagi te  przyczynią się ew entu­
alnie do zmiany postanow ienia co do nie- 
zaskarżalności pretensyj podlegających m o­
ratoryum , a to d r o g ą  o s o b n e j  n o w e l i  
do ustawy m oratoryjnej.

Nowy Rektor lwowskiej A lm ie Matris.

W ybrany na rok akademicki 1919/20 
Eektorem  profesor U niw ersytetu dr. A lfred 
H alban, syn wielce zasłużonego profesora 
medycyny sądowej w U niw ersytecie Jag ie l­
lońskim, redaktora  Przeglądu Lekarskiego 
urodził się d. 22 września 1865 r. Ukończy­
wszy gimnazyum św. A nny w Krakowie u- 
częszczał na U niw ersytet Jagielloński, na 
którym  otrzym ał stopień doktora praw w r. 
1887. Początkowo w stąpił do Prokuratoryi 
skarbu w W iedniu, z której przeszedł do Na­
m iestnictw a lwowskiego, pozostając w tej 
służbie do r. 1894, W tym  czasie oddawał 
się n ieustannie dalszym studyum  w Wiedniu 
i Berlinie, gdzie bawił rok cały za urlopem, 
a po habilitacyi w r. 1889 z praw a kościel­
nego w Krakowie udał się za nrlopem na 
półrocze zimowe 1889 do Paryża, gdzie p ra ­
cował tąm  w Ecole des ehartes i w Ecole 
des hautes ettides,

W półroczu letniem  1890 r. rozpoczął 
wykłady, poczem w jesieni tego roku odbył 
z polecenia M inisterstw a oświaty i Akade 
mii U m iejętności podróż naukową do P e te rs­
burga. W roku 1892 uzyskał rozszerzenie 
docentury na prawo niem ieckie, a w roku 
1894 odbył drugą podróż naukową do P e­
tersburga.

W r. 1894 mianowany został profeso­
rem  nadzwyczajnym, zaś w r. 1897 profeso­
rem  zwyczajnym praw a niemieckiego i hi- 
storyi ustroju A ustryi w Ozerniowcach, gdzić 
też objął sta le  w ykład praw a górniczego. 
Nadto poruczono mu przejściowo suplenturę 
prawa kościelnego, handlowego i trzykrotnie 
historyi filozofii prawa. Gdy w r. 1903 m iał 
paść na niego wybór rektora U niw ersytetu 
w Ozerniowcach, kandydatura jego napotka­
ła  na polityczną opozycyę części profesorów 
niem ieckich, co znalazło pewien odgłos w 
prasie i Sejmie bukowińskim, a dziekan w y­
działu prawniczego dr. Karol A dler nie u- 
znając względów politycznych w sprawach 
uniwersyteckich, złeżył naw et swą godność.

Profesor H alban rozw inął w Ozerniow­
cach niezwykle żywą czynność w polskiem 
życiu politycznem i oświatowem. W szcze­
gólności powziął inieyatywę założenia i prze­
prowadził budowę Domu akademickiego, był 
prezesem Polskiego Towarzystwa polityczne­
go w Ozerniowcach, założył Towarzystwo 
„B ursj Polskiej“ i jako prezes tego Towa­
rzystwa doprowadził do skutku budowę Bur­
sy dla 90 uczniów.

Prócz tego spraw ow ał funkeye bezpła­
tnego referen ta  dla spraw  języka polskiego 
w bukowińskiej Eadzie szkolnej krajowej, o- 
raz nadzorował naukę języka polskiego w 
szkołach ludowych i sem inaryum  nauezyciel- 
skiem a nadto w ypracował pian nadobowiąz­
kowej nauki języka polskiego w szkołach 
średnich.

Do Lwowa przybył prof. dr. Alfred 
H alban w r. 1905. M ianowany profesorem 
prawoznawstwa porównawczego tutejszego 
U niw ersytetu, a następnie i niemieckiego, 
zastępczo w ykładał też pravro państwowe. 
W roku akademickim 1907/8 spraw ow ał u- 
rząd dziekana W ydziału praw a i um iejętno­
ści politycznych. B rał udział w stworzeniu 
Domu akademickiego im. Adama M ickiewi­
cza we Lwowie i był z ram ienia Senatu aka­
demickiego członkiem Eady fundacyjnej te ­
go D.imu.

/ Akadem ia umiejętności w Krakowie za­
m ianow ała prof. dr. A lfreda H albana człon­
kiem komisyi historycznej i prawniczej, zaś 
król. Akadem ia nauk w Padw ie i król In ­
sty tu t historyczny w W tnecyi zamianowały 
go członkiem korespondentem  zagranicznym.

W r. 1908 i ponownie w r. 1914 wy­
brany został posłem  do Sejmu galicyjskiego 
przez m iasto Drohobycz. W Sejm ie praco­
w ał głów nie jako referen t szkolnictwa śre­
dniego z uznaniem  ze strony sfer szkolnych, 
a zwłaszcza Towarzystwa Nauczycieli Szkół 
Wyższych,

Posłem  do Eady państw a wybrano go 
w r. 1911 z okręgu Bóbrka-Żydaczów, gdzie 
zwalczał agitacyę syonistyczno-ruską. W E a­
dzie państw a pracował w licznych kom isjach, 
a silna krytyka nadużyć wojskowych w r, 
1917 i .1918 zyskała inu ogólne uznanie. 
Był przewodniczącym komisyi uchodźczej w 
Izbie. W r. 1914 stw orzył w W iedniu trzy 
g im nazja  polskie uchodźcze z korzyścią dla 
licznej rzeszy uczniów polskich, B rał udział 
w licznych pracach dla złagodzenia nędzy 
uchodźczej i krzywd galicyjskich.

W Sejmie polskim wszedł do „Klubu 
pracy konstytucyjnej “, kooperującego ze 
Związkiem ludowo narodow ym ; należy do 
Komisyi konstytucyjnej i do Komisyi opieki 
społecznej, oraz do Koła wschodnio-galicyj- 
skiego, w którego pracach dla Lwowa i dla 
całej spraw y w schodnio-galicyjskiej bierze 
czynny udział.

K ronika U niw srsytetu podaje obfity 
spis prac naukowych w rożnych językach z 
dziedziny praw a kanonicznego, polskiego, 
niemieckiego i porównawczego, oraz z dzie­
dziny organizacyi studyów, a niem niej z za­
kresu życia politycznego i gospodarczego. 
W spomagał swem piórem  praw ie wszystkie 
czasopisma naukowe polskie i wiele dzien­
ników polskich, niem ieckich i francuskich.

Prof. H alban je s t ożeniony z p. Zofią 
ze Spasowiczów, a jego syn dr. Leon H al­
ban pracuje jako referen t praw ny w sekcyi 
em igracyjnej M inisterstw a opieki społecznej 
w Warszawie i je s t założycielem i redakto­
rem tygodnika Życie gospodarcze.

Czas
odnowić
przedpłatę*

Przedpłatę należy ufszezad 
w Vdmmistraeyi Podwale 3*

KRONIKA.

Lwów, 28 czerwca 1919.

K a le n d a rz .
N i e d z i e l a :  29 czerwca.
Ezym. kat.: P io t r a  I P a w ła .
Gr. k a t . : N. 3 p. S. H. 2.
S łow iańsk i: W yszomira.
W schód słońca o godzinie 4 min. 56 

rano, zachód o godz. 9 min. 15 wieczorem.
T em peratura o godzinie 12 w południe 

+■ 16 Cel.
P o n i e d z i a ł e k :  30 czerwca,
Bzym. k a t.: E m ilii i Łuc.
Gr. k a t . : M anuiła m.
S łow iańsk i: Cichosława.
Wschód słońca o godzinie 3 minut 56 

zachód o godz. 8 min, 15.

P re n u m a ra to rz y , pragnący otrzymać 
pismo nasze z dostawą d i  domu, a zamie­
szkali przy jednej z następujących ulic: Z ie­
lona, Tarnowskiego, Krasińskiego, Jacka, 
Jabłonow skich, św. Zofii, Snopkowska, Dwer­
nickiego, Pułaskiego, Dąbrowskiego, R y­
cerska, Obozowa, Supińskiego, Fełezyńska, 
Jakóba Strzemię, św. M arka, Długosza, św. 
M ikołaja, Zyblikiewicza, — zechcą podaćswe 
adresy w A dm in istrac ji Gazety Lwowskiej, 
ul. Podwale 1, 3.

- -  P a n  D elega t G eneralny w y jeb a ł 
dziś rauo w podróż inspekcyjną do Żółkwi i 
Sokala, w towarzystwie radcy Noeia.

- -  P rezydent R ad y  szk o ln ej k r a jo ­
wej dr. Z o ll powrócił do Lwowa i objął 
urzędowanie.

— R ek torem  U n iw ersy tetu  J a g ie l­
lo ń sk ieg o  na rok 1919,20 wybrany został 
dr. Ksawery Fuhrich.

— Z pob ytu  P» D elegata  M ini­
sterstw a  zdrow ia wc L w ow ie . P> Uolegat 
Ministerstwa zdrowia dr. Witołd Chodźko 
zwiedził onegdaj w towarzystwie inspektorów 
dr. Mullera i dr. Lipskiego szpital powsze­
chny i pawilony chorób zakaźnych.

— W P ro k u ra to ry i Skarbu odbyła 
się dnia 22 b. m. uroczystość składania 
przysięgi na wierność Państwu i Narodowi 
Polskiemu, którą urzędnicy i iQnl funkeyo- 
naryusze tej władzy złożyli swego 
szefa Prokuratora Skarbu dr. Karola Engla,



— fb) P r o c e s ja  k u  u czczen iu  N ajśw . 
Serca Jezu so w eg o  odbyła się wczoraj o goj 
izinie 6 wieczorem- Po nabożeństw ie w ko­
ściele 0 0 . Jezuitów  wyruszyły tłum y w ier­
nych w uroczystym pochodzie a s  m iasto, 
m ianowicie do Rynku, gdzie ustawiony hył 
w spaniały ołtarz. W procesy! wzięły udział 
sodalicye, zrzeszenia i korporacye.

-- Od j>rof. d r .  A n t. G lu z lń sk ieg o  
otrzymaliśmy następujące pismo:

Podjąwezy się przed pól rokiem urzą­
dzenia i prowadzenia kliniki w ponownie 
powołanym do życia U niw ersytecie warsza­
wskim, muszę za dni kiika opuścić drogi, mi 
Lwów. Nie mam już możności pożegnania 
się i podziękowania wszystkim, a jest ich 
tak wielu, którzy nie szczędzili mi swej ży­
czliwości prze:; 20 lat mego tutaj pobytu i 
okazali rai. ty le współczucia w ostatm em  
mojem nieszczęściu Czynię to tą  drogą, a 
opuszczając to miasto, którego starałem  się 
wedle s ił być dobrym obywatelem, zanoszę 
prośbę o życzliwą pamięć dla m ogiły, w któ­
rej złożyłem w obronie tego m iasta, co m ia­
łem  najdroższego, Prof. dr. A ntoni G hm ńsld.

— P .  d r . M aryan  N ie inezew sk i, do­
tychczasowy dyrektor wojennego Zakładu 
kredytowego, ustąpił z tego stanowiska, obej­
mując w icedyrekturę Banku przemysłowego. 
Personal wojennego Zakładu kred. pożegnał 
go onegdaj uroczyście, wypowiadając przez 
usta p. Roberta T ertila  serdeczny żal z p o ­
wodu jego ustąpienia i szczere życzenie po­
wodzenia na i.„,«em stanowisku. P. dr. Niem- 
czewski w odpowiedzi pełnej wzruszenia 
dziękował funkeyonaryuszom Zakładu za 
współpracę i zapewnił, że nie m ateryalne 
korzyści spowodowały go do zmiany poste­
runku. W ręczoną sobie zam iast upominku 
kwotę składkową do dyspozyeyi na  cele uży­
teczności publicznej, zwiększył dr. Niumcze- 
wski 200 K tak, że razem 1110 kor. prze­
znaczył na fundusz stypeudyjny im ś. p. dr. 
Wikto** Kamieńskiego, poległego w listopa­
dzie w obronie Lwowa.

— W ie lk i k o n c e r t  „ P o ls k ie g o  B ia ­
łeg o  K rzy ża*  odbgdzie się przy współu­
dziale najw ybitniejszych sił artystycznych w 
Tow. muzycznem w niedzielę o godz. 11 50 
przedpołudniem , Bilety do nabycia w S k ła ­
dzie nut B. Połonieckiego, w dniu koncertu 
przy kasie.

— Podwieczorek „Polskiego Białego 
Krzyża* odbędzie się w niedzielę o godz. 
4 popoł. w kaw iarni Kenaissance przy v. 1. 
Trzeciego Maja, Gości oczekuje obfity bufet. 
Wielka loterya żywnościowa oraz liczne nie­
spodzianki.

— N alep k i. Polskiego „Białego Krzy­
ża". są do nabycia w Zarządzie okręgowym 
przy ul. K ilińskiego 3, w sklepach i w kio­
sku na Placu Halickim. Zarząd nie wątpi, 
że każdy polski d m ozdobi swe okna tymi 
znakami P. B. K., nadesłanym i z Warszawy.

— Za sp o k ó j du sz  ś. p. poległych 
skautów i sk a u te k : Leooarda Gajewskiego, 
druż. I. Lw. Dr. Sk. poległego 11 stycznia 
b. r. p°d Skniłow em ; Tadeusza Podbrebel- 
nego, zastęp. II. Lw. Dr. Sk. poległego 5 
listopada ub. r. pod Szkołą KadcCką; L u­
dwika Korneli, skarbnika I, Lw. Dr. Sk. 
poległego 29 stycznia b. r. pod Kulpaiko- 
w e m ; Mikołaja Wojtowicza druż. I. Lw, Dr. 
Sk. poległego pod M ikołajowem ; S tanisław a 
W irylaka przyboez. IV. Lw. Dr. Sk. poie- 
głego pod Złoczowem1. Adama Terlikowskie­
go zast. I. Lw. Dr. Sk. poległego w okoli-y 
L w ow a; W ładysław a Kraaiskiego skauta 
I. Lw. Dr. Sk. poległego w obronie Lwowa; 
Zdzisława Paygerta zast. I. Lw. Dr. Sk., 
A dam a M ichałowskiego, skauta VII. Lw. Dr. 
Sk., zamordowanego przez Rusinów w listo­
padzie, S tefana Klam uta, zast. VII. Lw Dr. 
Sk,, zaginionego w Janow ie, M aryi Szymań­
skiej, skautki I, Lw. Dr. sk. żeń., zm arłej 21 
czerwca 1919, Ew y T .zciński, skautki I. Lw. 
Dr. Sk. żeń., zamordowanej przez Rusinów 
28 listopada ub. r. w M ikłaszowie odpra- 
wionem zostanie N a b o ż e ń s t w o  Ż a ł o ­
b n e  w poniedziałek, dnia 30 czerwca b. m. 
o godz. 10 tej w Bazylice arehikatedralnej. 
N a to nabożeństwo zaprasza rodziny Zm ar­
łych  i ogół rodaków.

Komenda Lwowskich Drużyn skautowych.

— O b y w a te isk i czyn S ta n is ła w a  B a- 
d e n ie g o . S tanisław  Badeni zgłosił na ręce 
P . M inistra spraw wojskowych gen. L eś­
niewskiego darowiznę obszaru Dąbrowa w 
Eadziechowie, wynoszącego około 200 m or­
gów z przeznaczeniem na k o h n ię  dla inwa­
lidów, bezrolnych Polaków z zastrzeżeniem
p ie r w s z e ń s tw a  d la  pochodzących z powiatów: 
R a d z ie c h ó w  i Kamionka Strumiłowa,

P .  Minister przesłał ofiarodawcy list 
następujący: .

Szanowny Panie H rabio! Za piękny i 
wysoce o b y w a te ls k i  czyn ofiarowania D ąbro­
wy na kolonio dla inwalidów bezrolnych Po­
laków, składam jak  najserdeczniejsze podzię­
kowanie. Cenna jego ofiara przyczyniać się 
będzie do ulżenia niedoli tych, co krwią 
w łasną przysparzają potęgę i wielkość na­
szej Ojczyzny.* życzeniu Szan, P ana  tyczą­

cemu się pierw szeństw a, stan ie  się zadość. ! 
Przejęcie hojnego daru przekazuję szefowi 
sek c ji opieki nad inwalidam i. Miło mi je s t 
ponowić słowa szczerej podzięki i przesłać Mu 
wyrazy wysokiego poważsnia, M inister spraw  
wojskowych Leśniewski geu. por.

— Z Akademii Umiejętności. Zarząd 
Akademii zawiadamia tak członków czyn­
nych i korespondentów, jak również ws-zy- 
srkie osoby, które in teresu ją  się uroczystem 
posiedzeniem Akademii U m iejętności, że 
w bieżącym roku, mimo, że cały m ateryał 
do posiedzenia je s t przygotowany, z powo­
dów czysto form alnych posiedzenie uroczyste 
odbędzie się dopiero w październiku l>. r,

W szystkie pisma polskie uprasza się 
o przedrukowanie tego komunikatu.

— Zarząd „Rodziny sierocej" sk ła­
da niniejszem  podziękowanie za łaskaw ie 
złożoną na cele „Rodziny sierocej" przez 
p. M ajera Batalionu im ieniem  gm iny izrae- 
lickiej w M ikołajowie na ręce porucznika 
Drum era kwotę 10 000 koron i przez p. Ma­
jora Langa imieniem Powiatowego Dowódz­
tw a etanowego Gródek Jagielloński złożoną 
kwotę 2.000 koron.

— Dzieci na wieś. Z W arszawy do­
noszą : Bawi tu delegacya lwowskiego kom i­
tetu  „Dzieci na wieś" w osobach Meruno 
wicza, W ołowicza, A ntonika i M uchy, w 
spraw ie zrealizowania przyznanej przez Sejm 
zapomogi rządowej, oraz w kwestyi organi- 
zaeyi, związanej z w ysyłką 7000 dzieci lwow­
skich na wieś i umieszczenia kilku tysięcy 
dzieci lwowskich w całodziennych półkolo­
niach. Dzięki życzliwemu poparciu wszyst­
kich czynników m iarodajnych, rozpocznie s !ę 
cała akcya w pierwszych dniach lipca. D e­
legaci wyjeżdżają do Poznania w spraw ach 
aprowizacyjnycb,

— Komisarz policyi Michał Burka
przy jechał'ze  Złoczowa i — jak  się dowia­
dujemy —w dalszym ciągu prowadzi agen­
dy biura swego w żandarm eryi polowej przy 
ul. Łyczakowskiej 1. 80.

— Ze S ta łe j  D e le g a c j i  fu n k ey o n a - 
ry n szó w  p ań s tw o w y c h . S tała Delegacya 
prosi wszystkich urzędników, nauczycieli i 
wogóle fimkcyonaryuszów wszystkich dyka- 
steryj, by zgłaszali ped adresem  „Stałej 
D elegacji" (L w ó w , P a sa ż  M ikolaseha, Ku­
chnia urzędnicza) w szystk‘e fakty nadużyć i 
czynów sprzecznych z godnością i obowią­
zkami urzędnika. Chodzi o przewinienia po­
pełnione przez urzędników Rusinów, o skła­
danie przyrzeczenia władzom ruskim , o pod­
kopywanie Państw a Polskiego i społeczeń­
stw a polskiego, o nominacye wrogów P ań­
stw a i t. d. Pakty  mają być podane ściśle 
z nazwiskami, a mogą być zgłaszane w spo­
sób poufny. S tała  Delegacya zużytkuje po­
dane fakty przez interw encyę u władz i 
wogóle w sposób, jaki będzie odpowiedui.

— S k ró ty  u rzędów . M inisterstwo rol­
nictwa i dóbr pań twowych, podaje nastę­
pujące skróty urzędów, które zostały ustalo­
ne dla korespondencji telegraficznej. M ini­
sterstw o R olnictw a i Dóbr Państwowych, Za­
rząd centralny — M inrol; Główna Komisya 
Ziemska — Główziem; Komisya Ziemska O- 
kręgowa w W arszawie, Lublinie, Kielcach. 
Piotrkowie, Siedlcach, Radomiu, Łomży, — 
po w ym ienieniu nazwy miejscowości — 
Okręgziem; Zarząd Okręgowy Dóbr Państw o­
wych w W arszawie, Radomiu, Siedlcach — 
Zod, Państwowy Urząd M elioracji roluych — 
Pumr,, Państw ow y U rząd W eterynaryjny — 
Puwet,

— Regestraeya austryackich pożyczek 
wojennych. Biuro statystyczne Nam iestnictw a 
w Krakowie przedłużyło do 15 lipea 1919 
term in regestracyi austryackich pożyczek wo­
jennych w całej Galieyi wschodniej. Rege- 
stracyę tę sporządzą te in s ty tu c je  finansowe 
za pośrednictwem których nastąp iła  subskryp- 
cya na podstawie osobistych zgłoszeń obec­
nych posiadaczy pożyczek wojennych, którzy 
przy zgłoszeniu m sją przedłożyć oryginalne 
obligi pożyczkowe, względnie kwity lom bar­
dowe lub depozytowe, ew entualnie także in ­
ne dowody kupna pożyczki.

— Z Towarzystwa prawniczego. Zwy
czujne walne zgromadzenie odbędzie się we 
czwartek dnia 10 lipca 1919 o godz. pół 
do 7 wieczorem przy ul. Zimorowicza 1. 9. 
Na porządku dziennym między innem i: zmia­
na statutu, spraw a „Przeglądu P raw a i A d­
m in is trac ji" , podwyższenie wkładek, wybory 
do nowego wydziału. Ze względu na wa­
żność tych spraw  — prezes uprasza wszyst­
kich członków o niezawodno przybycie.

—- Koukursy na posady w  szkołach
T . S . L . W szkołach T. S. L. 3 wydziało­
wych w Mor. i Polskiej Ostrawie, w 6-klas. 
szkołach w M aryańskich górach, Przywozie 
i Radwanicach, oraz w 4-klasowych w P rzy­
wozie i Jaw orzu są do obsadzenia od 1 wrze­
śnia 1919 r. posady naucz, wszelkich kate- 
goryi zarówno i  pgzaminem kwalifikacyjnym, 
jak i wydziałowym, jak i i egz. dojrzałości 
w szkokach w M aryńskich Górach, R adw a­
nicach, Polskiej Ostrawie i w Jaw orzu wa­
kują także posady kierowników. Do posad

tych przywiązane są pobory takie same, jak 
w kraju, a nadto dodatki T. S. L. dla nauczy­
cieli z norm alną kw alifikacją 2.400 koron, 
z egzaminym wydziałowym i dla 3 księży 
katechetów 3:000 koron rocznie. E ierownicy 
otrzym ują nadto mieszkanie i dodatek za k ie­
rownictwo. W ładze szkolne udzielają urlopu.

Podania wnosić należy na ręce Zarządu 
Głównego T. S. L., Kranów, ul. św. A nny 5.

— Bnrsa im , T a d . Kościuszki we 
Lwowie przyjm uje na rok szkolny 1919/20 
wychowanków za opłatą miesięczną 200 kor. 
W ychowankowie bursy uczęszczają do gimna- 
zyum I I I , gimnazyum V III. (realnego) 
i szkoły realnej I. W arunkiem  przyjęcia po­
stęp w nauce i zachowanie się dobre. Poda­
nia, zaopatrzone w świadectwa szkolne z o- 
statniego półrocza i w iarygodne poświadcze­
nie stanu majątkowego rodziców, wnosić na­
leży do Zarządu Domu im. Tad, Kościuszki 
we Lwowie, ul. Dwernickiego 1, do dnia 
10 lipca. Bliższych wiadomości udziela Za­
rząd bursy o godz, 2 —3 popołudniu.

— Koniec roku szkolnego. Rojno i 
gw arno je s t dziś na ulicach m iasta . Młodzież 
nasza chodzi rozprom ieniona, bo oto z dniem 
dzisiejszym rozpoczęły się w akacje , dobrze 
zasłużony spoczynek. We Lwowie jednak, 
nie tak jak w innych m iastach, wiele z tej 
młodzieży zam iast na wywczasy, pociągnie na 
front, na  ratow anie płonących kresów wscho­
dnich. Oby ją  Bóg szczęścił, a tym , którzy 
pozostają, dał jak najlepsze wakacye, po k tó ­
rych znowu trzeba będzie wziąć się -do 
nauki.

— DemoMłizaeya armii angielskiej.
H avas  donosi: Urząd wojenny Wielkiej Bry­
tanii ogłasza, że od dnia zawieszenia broni 
demobilizowano 108.644 oficerów i 2,778.707 
żołnierzy. Jeśli pokój będzie podpisany, bę­
dzie można zredukować resztę z 10 do 6 
drwizyj. N astępna redukeya zostanie doko­
nana, skoro tylko warunki pokojowe będą 
spełnione w sposób zadowalający.

f  Dr. Mieczysław Kowalewski. Dnia 
26 b. m. zm arł w D ublanach profesor zoo­
logii dr. M ieczysław Kowalewski, członek 
korespondent Akadem ii Umiejętności w K ra­
kowie, zasłużony badacz na niw ie wiedzy 
ojczystej,

Zm arły urodził się dnia 21 czerwca ro­
ku 1857 na W ołyniu, studya uniw ersyteckie 
ukończył w W arszawie ze stopniem  kandy­
data nauk przyrodniczych, doktoryzował się 
w E rlangen  w r. 1885, od r. 1886 pracował 
w Dublanaeh jako asystent, docent i profe­
sor Pracam i swojemi szczególniej z dziedziny 
helm intologii (nauka o w nętrzakach, czyli ro ­
bakach żyjących w ustroju ludzkim) zmarły 
zasłynął w świeeie naukowym Europy. Pu 
bbkow ał przeważnie w wydawnictwach A ka­
demii U m iejętności w języku polskim i an­
gielskim.

t  Stanisław Potoczek, b, poseł do 
parlam entu wiedeńskiego i do Sejmu, zm arł 
w O htłm ie pod Nowym Sączem.

f  W ik to r  T y eh o w sk i, powiatowy st. 
lekarz w eterynaryi, zm arł w Rudkach w 60 
r. życia.

— Echa ciężkich dni listopadowych.
W czasie walk listopadow ych 1918 grzebali 
mieszkańcy niektórych dzielnic m iasta zm ar­
łe  osoby na  podwórzach i ogrodach pryw a­
tnych realności z powodu braku przystępu 
do cm entarzy lwowskich. W czasie później­
szym ekshumowały niektóre rodziny pewną 
ilość takich zwłok i przeniosły na odnośny 
cmentarz, jednak pewna ilość zwłok takich 
osób, które nie mają tu sw ych rodzin, leży 
obecnie jeszcze pochowanych na gruntach 
pryw atnych. W zywa się przeto właścicieli 
tych realności, na których leżą tymczasowo 
pogrzebane zwłoki osób zm arłych w czasie 
walk listopadowych, aby niezwłocznie zgło­
sili je m agistratow i, celem zarządzenia icb 
ekshum owania i pogrzebania na  właściwym 
cmentarzu.

— G w ałto w n a u lew a  — istna tuczą — 
z gradem  i burzą nawiedziła nasze miasto 
wszoraj ok< ło godz. 2 popołudniu Ogrody 
niemało ucierpiały od niej. Burza uszkodziła 
także aparaty w cen trali elektrycznej. S ta­
nęły więc tram w aye i motory elektryczne 
w zakładach przemysłowych. Katastrofalnie 
odbiło się to m.ędzy innem i na Gazecie 
Lwowskiej, której druk opóźnił się znacznie 
nie z winy w ydawnictwa, jeno w następstw ie 
prawie 2 godziny trwającego, przymusowego 
spoczynku motorów elektrycznych w drukarni.

— (b) Zderzenie tramwaju z wozem.
Na „Kopytkowem" nastąp ło onegdaj zde­
rzenie wozu tram w ajow ego z wozem wiozą­
cym mąkę. Starcie było tak silne, i i  fura 
została doszczętnie zgruchotana, woźnica zaś 
M ichał Kura, odniósł tak ciężkie skaleczenie, 
iż odstawić go musiano do szpitala.

— (b) N ieszczęśliw y  w y padek . Z m a­
szyny kolejowej zdążającej z Przem yśla do 
Lwowa, w ypadł onegdaj palacz kolejowy 
Franciszek Błotnicki. Ciężko poranionego od­
staw ić musiano do szpitala.

— (b) Miła „ciocia*4. Do mieszkania 
Maryi Buzar, zamieszkałej przy ul. M urar­
skiej pod 1. 51 przybyła onegdaj w czasie 
chwilowej nieobecności właścicielki jakaś n ie­
znana kobieta i dowiedziawszy się od bawią­
cych w pokoju dzieci, iż m atka wyszła do 
pobliskiego ogrodu przedstaw iła się lin jako 
przybywająca zdała „krew na". Dzieci urado­
wały się przybyeiem nieznajomej „cioci", 
a gdy w ręczyła im  ona 2 korony na zakupno 
cukierków, wybiegły, pozostawiając lubą 
„ciocię" w sam otności. Gdy wróciły, nie za­
stały  już nieznajom ej, natom iast m atka przy­
bywszy spostrzegła brak garderoby, bielizny 
i nieznacznej gotówki, Szkoda wyrządzona 
przez te odwiedziny sięga sumy 1,150 kor.

— Baczność przed kieszonkowymi zło­
dziejami, zwłaszcza w tram w ayach, P . O. 
Feinowi skradziono w woz;e Ł, D, portfel 
zaw ierający 1600 kor., p. Ju l. Knoblochowi 
w wozie Ł. D. portfel z 370 kor i przepust­
kę, P. Et. Enrlicbow i w wozie K, D. portfel 
z 290 kor. i dokumenty. Pannie W agneró- 
wnej w wozie H. G 40 kor. i karty  wiktu- 
ałowe, p. A. Hukowej w wozie K. D. różne 
dokumenty, p. T. Dęmbskiemu w wozie K, 
D, portfel 30 kor. i dokumenty.

—  (m s.) W Budapeszcie grożą żydom 
pogromy 1 N . fr. Presse donosi, że w bol­
szewickim obecnie Budapeszcie szerzy się 
silna ta jna  agitacya za wywołaniem  pogro­
mów antiżydowskich. Je  m ym  ze środków 
agitscyi je s t rozszerzanie pism ulotnych wzy­
w ających do pogromu.

Wobec powagi położenia w ydał wojen, 
ny komisarz ludowy i kom endant m iasta  
Haubrich odezwę zapewniającą, że n a d  do na 
ruszenia spokoju publicznego n ie dopuści i 
wrazie ekscesów s ą d y  d o r a ź n e  nad m ia­
stem  zaprowadzi.

Z Ligi Pomocy przemysłowej.
Otrzymujemy następującą odezwę :

O rganizacja „Ligi pomocy przem ysło­
w ej", istn ie jąca w tej dzielnicy polskiej od 
16 lat, staje po odrodzeniu Ojczyzny przed 
wielkieoi i szlaebetoem  zadaniem.

Doświadczeni; m 1, zebrauem i w żmudnej, 
długoletniej pracy nad rozbudzeniem życia 
przemysłowego Galieyi, przychodzi nam  dziś 
podzielić się z Rodakami dwóch innych za­
borów. Królestwo PoRkie górowało zawsze 
nad tutejszym  zaborem w dziedzinie w ielkie­
go przemysłu, zabór uruski św iecił znakomi­
tym przykładem w organizacyi polskiego h a n ­
dlu i w łasnej finansowej współdzielczości.

Galic-ya dzięki odrębnym  warunkom, 
z d J a ła  mimo w ielkich trudności stworzyć 
oprócz zaczątków wielkiego, poważnego prze­
mysłu, dobre wzory wspólnej obywatelskiej 
społecznej pracy w zakresie rękodzieła i dro­
bnego przemysłu, tak po w siach, jak i m ia­
steczkach polskich.

„Polska Liga pomocy przem ysłowej", a 
w szczególności związane w tej organizacyi 
liczne T iw arzystw a pomocy przemysłowej 
stanąć muszą teraz do pracy ze zdwojoną 
energią, ze zdwojoną siłą. Zewsząd otaczają 
nas wrogowie ekonom iczni! Musimy skupić 
w tyra przejś iowym okresie dziejowym 
wszystkie w ysiłki podwoić zapał i w stal za­
hartow ać wolę zdobycia pełnej niezależności 
gospodarczej,

Bez umocnienia podwalin gospodarcze­
go bytu, zdobyta w potokach krw i n.ez*10- 
żoość, pozostałaby chwiejną i niepew ną! Za­
chłanność zaborcza wrogów zwróci się n ie­
chybnie z terenu walk orężnych i polity­
cznych na pole walki gospodarczej. Z tem 
liczyć się musimy 1

Organizacya . „Pomocy przemysłowej" 
okazała racyę swego bytu i rozwoju, skoro 
z iołała wytrwać wiernie w ciągu 16 lat przy 
swoim sztandarze walki o rozwój polskiego 
przem ysłu i handlu, skoro chlubi się całym 
szeregiem udałych akcyj przemych, całym 
szereg em wprowadzonych w życie nowych 
gałęzi wytwórczych, założonych przez siebie 
nowych warstatów polskiej p racy , a przede- 
dew siystkiem  wychowaniem w du hu swojej 
idei całego pokol-nia polskiej młodzieży.

Liga Pomocy przemysłowej przetrw ała 
wojnę, a choć osłabła z natury  rzeczy tu  i 
owdzie jej ruchliwość i sprawność organiza­
cyjna, doczekała się jednak szczęśliwie wiel­
kiego dnia Zm artw ychw stania Oj zyzny,

Od społeczeństwa w Królestw ie i w za­
borze pruskim  oczekujemy wezwani? i upo­
w ażnienia do rozwinięcia i rozszerzenia na­
szej naszej działalności na tam tych obsza­
rach ziem polskich. N ie wątpimy, że wezwa­
ni do tej pracy otrzymamy tam gorącą b ra ­
terską zachętę i pomocną dłoń,

Podpisany pełny wydział Ligi pomocy 
przemysłowej wzywa wszystkich członków 
organizycyi, a przedewszystk.em  zarządy To­
warzystw pomocy przemysłowej do natych­
m iastowego p 'd jęc ia  pracy żywej, wytrwałej, 
naprzekór wszelkim przeszkodom do celu 
zmierzającej.

Tam, gdzie wojna przerzedziła szeregi 
członków, należy je uzupełnić i wzmocnić 
nowemi siłam i. Młodzież należy wciągać i
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zapraw iać do pracy, bo dla niej stwarzam y 
lepsze w arunki bytu i wolności!

Zarząd L igi pomocy przemysłowej wy­
daje równocześnie szczegółowe pouczenie w 
jak im  kierunku i jakieim  środkami działać 
nam  należy w najbliższej przyszłości i wzy­
w a Towarzystwa Pomocy przemysłowej na 
W alny Zjazd krajowy we wrześniu r. b,

I  ciska Pomoc przem ysłowa to wielka 
i szczytna idea! Rozwińmy ją  w tej dobie 
Odrodzenia tak — jak na to zasłu g u je!

■Cześć i pozdrowienie!
Lwów, w maju 1919.

W ydział Ligi pomocy przemysłowej:
E . A dam , K . Angerm an, J . Babics, K . B a n ­
da, R . Batiaglia, 1. Dembowski, B . D a ­
chówka, L . German , J . Górecki, A . Halban, 
S . Hankiewics, T . Hóflinger, K . Ihnatoańcz, 
R . Ingarden, J . Jaroslawiecki, K ról, A . L e ­
wicki, B . Lewicki, W . Lewicki, lis. E . Lubo- 
mirska, ks. A . Lubomirski, J . Łosińska, J .  
Neum ann, F , Ohly, M . Opieńska, S. Orski, 
W . Ostrowski, J . Fiepes-ForatyńsU, M . R a ­

domski, E . Riedl, gen. R o ja , K . Rolle, M . 
Rollowa, W ■ Steczkowska, L .  Schiler, J . 
fim onnett, W . Terenkocsy, W . Teczar, E .

Thor, S. l i i i .

S p raw y  u ch o d źcó w .
Otrzymujemy następującą odezwę :
Purza wojny, k tóra  od pięciu la t nęka 

Ziemie polskie, zam ieniając je w krainę mo­
gił i krzyżów, zaciężyła znów krwawym cię­
żarem  na rubieżach W schodu Galieyi. Wy­
zwolona po 7 miesięcznej udręce, ludność 
polska stanęła  znowu w obliczu powrotnej 
fali najeźdźczej, grożącej jej bądź torturam i 
i śm iercią z rąk  barbarzyńskiego wroga, 
bąaź koniecznością rzucenia sadyb i mienia, 
i pójścia na ciężką tułaczkę o chłodzie 
i głodzie.

Pozbawiona najpierw szych potrzeb ży­
ciowych, fala uchodźcza dociera do Lwowa — 
jsko pierwszej przystani, leez ten wyniszczo­
ny  inwazyą i długiem  oblężeniem, nie jest 
w możności, mimo najlepszej chęci, pom ie­
ścić w swych m urach dziesiątek tysięcy li­
czącej, a ciągle wzrastającej rzeszy tych, 
którzy padli ofiarą wojny, jako obrońcy spra­
wy narodowej.

A  przecież ei polscy uchodźcy mają 
prawo znaleźć bezpieczną przystań wśród ro­
daków tych stron, które oszczędziła sroga 
stopa obecnej wojny.

Nie wątpimy ani na chwilę, że m iasta 
i powiaty m ałopolskie pośpieszą ochotnie 
z użyczeniem gościny dla nieszczęsnych 
współbraci, że przygotują utrudzonym podró­
żą — na dworca.-h pomieszczenie i posiłek, 
a mury m iast rozszerzą się pod wpływem 
staropolskiej g  ścinnośei i narodowego obo­
wiązku, dając czasowy przytułek wygnanym  
przez wroga ze swych rodzinnych domostw 
rodakom, zanim ostrze bagnetów naszej wa­
lecznej A rm ii zapewni im możliwość powrotu 
i bezpieczny pobyt u siebie w domu.

I)o spełnienia tej obywatelskiej powin­
ności wzywamy nasze patryotyezne m iasta 
i wsie — nie wątpiąc, że w najbliższych 
dniach napłyną do „Centralnego Kom itetu 
pomocy uchodźcom" ul. Rutowskiego — 
szkoła m ęska im. Mickiewicza — zgłoszenia 
zawiadamiające o tem, co i gdzie jest już 
przygotowano na przyjęcie cierpiących współ­
braci.

Prezydynm honorowe:
ks. Jó ze f Bilczewski 

Arcybiskup lwowski,
Stanisław a Niezabitowska

Kazimier/sowa Gałecka 
Karolowa hr. Lamezanowa

Józefóiva Neumannowa.

Prezydyum czynne:
R a jm und  Schm idt, poseł na Sejm 

przewodniczący,
D r. A n ton i Wereszczyński, 

zastępca przewodn.
W itołd Czopczyńsni 

sekretarz,
D yr. Bolesław Lewicki,

K s. D r. R atuszny.
*

—  B i u r o  C e n t r a l n e  p o m o c y  u- 
e h o d ź c o r n  (Sekcya zbiorcza) urzęduje co­
dziennie od godziny pół do 9 do pół do iO 
rano i od 4 —5 po pcł. w lokalu szkoły mę-

- skiej iir.> Mickiewicza przy ul. Rutowskiego 
I. p,, gdzie przyjm uje też zgłoszenia dla 
uchodźców.

=  K o m i t e t  g ł ó w n y  dla uchodźców 
w Domu N arodnym  ul. Rutowskiego, u p ra ­
sza wszystkich w łaścicieli m ieszkań lub po- 
jedyńczych pokoi umeblowanych do w ynaję­
cia, o zgłoszenie tychże w biurze Komitetu 
wraz z podaniem  warunków.

=  Organizaeya Narodowa Obywateli 
6 okięgu prosi obywateli tego okręgu o 
z g ł a s z a n i e  k w a t e r  d l a  u c h o d ź c ó w  
w lokalu 0 . N, 6 ul. Sapiehy 67, od 7 —9 
wieczorem.

—  U c h o d ź c y  ż y d o w s c y ,  którzy 
iui powodu ostatn ich  wypadków wojennych

w czerwcu schronili się do Lwowa, zechcą 
we w łasnym  in teresie  zgłosić się w biurze 
Żyd. Kom. Rat. (Sekcya uchodźców) ul. Ko­
ściuszki 1. 6, parter od godz, 3 —6 po poł.

=  O b u w i e  d l a  u c h o d ź c ó w  wyda­
je  tylko Oentr. Kom itet pomocy uchodźcom 
przy ul. Rutowskiego (Dom narodny); zgła­
szanie się przeto eeiem nabycia obuwia 
w Zakładzie odzieżowym przy ul. Jag ie lloń­
skiej je s t bezcelowe.

—  (o) Staraniem  centralnego Kom itetu 
dlo pomocy uchodźcom, otw arta została wczo­
raj k u c h n i a  d l a  u c h o d ź c ó w  z Galieyi 
w schodn ie j, przebywających we Lwowie. 
Kuchnia ta  mieści się w lokalu „Gwiazdy", 
przy ul. Franciszkańskiej 1. 7 i wydawać bę­
dzie dziennie 600 obiadów po cenie 4 kor. 
za obiad. Otwarcie kuchni nastąpiło  wczoraj 
przy udziale 171 osób. Kuchnię utrzymuje 
Kom itet we w łasnym  zarządzie z produksów 
państw ow ych i dobroczynnych, środków zaś 
aprowizacyjnyeh dostarczają K om itetow i: m ia­
sto, krajowy U rząd gospodarczy i władze 
wojskowe.

Próez kuchni założył jeszcze Polski 
Związek Niewiast katolickich h e r b a c i a r ­
n i ę ,  która od dziś otw arta zostanie dla uży­
tku uchodźców w szkole im. Mickiewicza.

Na k w a t e r y  dla uchodźców opróżnio­
no już 7 budynków szkolnych, z powodu je ­
dnak zupełnego braku sienników, nie oddano 
ich jeszcze do użytku. Byłoby więc bardzo 
pożądane, by znane z swej ofiarności spo łe­
czeństwo lwowskie przyszło i w tym  w ypad­
ku z pomocą nieszczęśliwym ofiarom zawie­
ruchy wojennej.

=  K o m i t e t  o p i e k i  n a d  u c h o d ź ­
c a m i  polskiego Związku niew iast k a to li­
ckich i Sodaiicyi pań polskich, Proszę uprzej­
mie wszystkie panie należące do tych S to ­
warzyszeń, by się zgłosiły  do podjęcia p ra ­
cy w dwóeh herbaciarn iach , jakoteź o dary  
w odzieży ul, Rutowskiego 10 od godz. 11 
do 1 i od 4 do 6 po poł.

Helena Czapelska.
=  Zarząd głów ny Tow arzystw a Kółek 

rolniczych, pragnąc wyzyskać obecność 
we Lwowie licznych rzesz pracowników i 
przyjaciół Kółek rolniczych, przygotować ich 
do pracy, jaka ich po powrocie do zagród 
rodzinnych czeka, » zarazem dać braciom  
naszym  dotkniętym  ciężką dolą uchodźcy 
chwilę rozrywki i wypoczynku dla sko ła ta ­
nego um ysłu, postanow i  urządzić szereg po­
gadanek : Kurs 6-dniowy dla pracowników 
Kółek rolniczych.

Kurs ten rozpocznie się w poniedzia­
łek daia  30 czerwca 1919 o godzinie 9 ra ­
no w sali posiedzeń Towarzystwa Kółek rol­
niczych przy ulicy M ickiewicza 26 a zakoń­
czy się w sobotę dn ia  5 lipca 1919 rozda­
niem  św iadectw  z odbytego kursu.

Program  pogadanek będzie podany do 
wiadomości w chwili otw arcia kursu.

Zwracamy się więc do interesow anych 
z gorącem wezwaniem, aby we własnym  in ­
teresie zgłosili swój udział w Biurze Towa­
rzystwa Kółek rolniczych, w niedzielę dnia 
29 czerwca 1919 r. lub też w chwili otw ar­
cia kursu.

■— Komitet Obrony Narodowej za­
wiadamia, że posiedzenie Sekeyi społecznej 
odbędzie się w dniu 30 b. m. wyjątkowo 
przy ul. F red ry  3, II, p. o godz. 6-30 po 
południu.

M ffii U H m i l n a
Repertuar Teatru miejskiego.
W sobotę, 28 czerwca o godz. 7 wieczo­

rem „W esoły astronom ", operetka w 3 aktach 
F r. Lehara.

W  niedzielę, 29 czerwca o godz. 3 pop. 
„Damy i huzary", komedya w 3 aktach Al. 
hr. F redry .

W niedzielę 29 czerwca o godz. 7 wie­
czorem „M ignon", opera w 4 aktach A. 
Thomasa.

W poniedziałek, 30 czerwca o godz, 
7 wieczorem Przedstaw ienie na dochód 
Związku artystów  scen polskich.

Repertuar Teatru Wodewilowego.
Gmaeh przy ul. Ossolińskich 10.
W sobotę, d. 28 czerwca o godz. 7‘30 

wieczorem : „F in a ł komedyi", obrazek J . Żu­
ławskiego; „Dziesięć cór na w ,d an iu " , ope­
retka Suppego z baletem ; „Em ancypantka", 
operetka Albiniego z baletem .

W niedzielę, d, 29 czerwca o godz. 4 
po południu: „Podaruuki", komedya N or­
manda; „Kubuś", farsa  z francuskiego; „Dzie­
sięć cór na w ydaniu", operetka Suppego z 
baletem.

W niedzielę, d. 29 czerwca o godzinie 
7-30 wieczorem „D obrana para", transform a- 
eya; „W ujaszek w zalotach", farsa z francu­

skiego; „Panna z m agazynu", wodewil z ba­
letem; „Listonosz", farsa z francuskiego.

W Teatrze m iejskim  urządza „Zwią­
zek Artystów Scen Polskich" w dniu 30 
czerwca (poniedziałek) wieczorem przedsta­
wienie na swój dochód. Związek obejmuje 
wszystkie T eatry  w Polsce i pow stał przed 
dwoma m iesiącam i w W arszawie, filią jego 
jest T eatr lwowski. Mamy nadzieję, że pu­
bliczność lwowska tłum nie pospieszy na to 
przedstawienie, dając tem wyraz swojej sym- 
patyi i uznania dla naszych artystów , tem- 
bardziej, że kilku z nicli opuszczając scenę 
lwowską, w ystępuje po raz ostatni, a m iano­
wicie pp.: Dobrzański, K liszew skl Kuligowski 
i Okornicki. N a przedstaw ienie złożą się „Wu- 
jaszek A lfonsa" komedya w 1 akcie Stan. 
Dobrzańskiego, jeden akt opery „Opowieści 
Hoffmana", jednoaktow a operetka „Skarb za 
kominem" z p. M iłowską i Kuligo o skim 
w głów nych rolach i nowe divertissem ent 
baletowe. B ilety do nabycia w kasie Teatru.

Poświecsnie sztandaru
Miejskiej stra ży obywatelskiej dziel. VI.

M. S. 0 . dzielnica, k tóra  m iała szczę­
ście wyłonić z siebie pierwszy zastęp m ili- 
eyantów i obok młodzieży lwowskiej stanąć 
do obrony zagrożonego m iasta, zapragnęła z 
godną wolą swych członków posiadać widomy 
znak jedności obywatelskiej i gotowości pa- 
tiyotyeznej, pam iątkę wspólnie przebytych 
trudów.

Zamiar ten doprowadzono do skutku i 
ju tro  odbędzie się uroczystość poświęcenia 
w łasnego sztandaru.

M. S. 0 . dz. VI. istn ieje od d. 4 listo­
pada 1918. Kiedy zaraz w pierwszych wal­
kach w yłoniła się potrzeba zabezpieczenia 
tyłów oddziałom walczącym na poszczegól­
nych odcinkach frontu  lwowskiego, w ystąpił 
br. L udgard Grocholski z iniey»tywą ufor­
m owania „M iiicyi obyw atelskiej", k tóra po­
czątkowo objęła obok służby bezpieczeństwa 
także dział a prowizaeyjny i sanitarny. Or- 
ganizacya m iiicyi, zwłaszcza pod względem 
wojskowym, spoczęła prawie wyłącznie w rę ­
kach sędziego W ładysław a Mindowicza, któ­
ry też zostawszy naczelnikiem  miiicyi, zapi­
sał się na  tem  stanow isku zaszczytnie w 
dziejach straży dzielnicy VI.

Oprócz służby bezpieczeństwa spełniała 
m tieya w ciasie walk listopadowych służbę 
żandarm eryi polowej, pomagała przy mobili- 
zacyi, odbywała służbę w artow niczą i stano­
w iła ostatn ią rezerwę bojową. Po uwolnieniu 
Lwowa od okupacyi ukraińskiej przeszła mi- 
iieya z dniem  25 listopada z. r. pod utwo­
rzoną świeżo przy organizowaniu m iiicyi po 
innych dzielnicach komendę Miejskiej straży 
obywatelskiej i zm ieniła stosow nie do tego 
swą nazwę, wnosząc zarazem z sobą do ca­
łej instytueyi dotychczasowe swoje doświad­
czenia i wskazania praktyczne. Szeregi człon­
ków, które w chwili walk ulicznych liczyły 
350 osób, dopełniały się nadal; pod koniec 
listopada liczba członków wynosiła 500 osób, 
obecnie wzrosła do poważnej cyfry 1250 
osób.

Niechaj ta krótka wiadomość o losach, 
jakie przechodziła Straż obywatelska VI. dz, 
od początku swego istn ienia, będzie przy spo­
sobności je j żołnierskiego św ięta zarazem 
przypomnieniem obowiązku, który citży na 
każdym polskim  obywatelu w dzisiejszych 
przełomowych czasach, a sztandar nowy niech 
skupia nadal około siebie wszystkich tych, 
dla których nie je s t obojętną przyszłość na­
szego grodu kresowego.

*

Pośw ięcenie sztandaru M iejskiej straży 
obywatelskiej dzielnicy VI. odbędzie się w 
niedzielę, 29 b. m. Uroczystość rozpocznie 
się Mszą połową o godz. 10 rano na placu 
przed szkołą M aryi M agdaleny, w razie n ie ­
pogody w kościele M aryi M agdaleny.

TELEGRAM G A M  LWOWSKIEJ
W ewnętrzne sp ra w y Państwa.

W arszaw a. W ubiegłym  tygodniu ukoń­
czyło M inisterstw o pracy i opieki społecznej 
obrady nad podziałem Galieyi wschodniej na 
okręgowe inspektoraty rolnictw a.

Warszawa. Sekeya Opieki społecznej 
M inisterstw a pracyi i opieki społecznej urzą­
dza w drugiej połowie lipca sześciotygo­
dniowy kurs uzupełniający dla pracowników 
opieki nad dziećmi i młodzieżą. Składać się 
one będą z części ogólnej w ykształcenia i 
speeyalnej. Koszt urządzenia i utrzym ania 
poniesie Sekcya,

List H w denburgg,
E>o zn ań , (.Radio z B erlina). T reść l i ­

stu H indenburga, którym prosił o zwolnie­
nie go ze stanow iska naczelnego wodza jest. 
następująca:

Panie Prezydencie R zeszy! Ns pismo 
moje z daia  1 m aja wyraził P an  swoją zgo­
dę, ażebym po podpisaniu traktatu  pokojo­
wego eofoął się w  w is z ę  życia pryw atne­
go. Wobec tego składam  naczelne dowództwo 
w ręce pruskiego m in istra  wojny.

Równocześnie wystosował H indenburg 
do wojska odezwę następującej t r e ś c i :

Swego czasu oświadczyłem rządowi, że 
jako żołnierz przenoszę waleczny zgoi- po­
nad  poniżający pokój. Wobec was mam pe­
wne zobowiązania. Po zapadnięciu deeyzyi
0 pokoju, urzeczywistniam  mój zam iar prze­
niesienia się w stan  spoczynku. Ustępując, 
z 1 wzruszeniem wspominam te !ata, w któ­
ry chi nam było służyć najwyższym wodzom 
naszych wojsk, W spom inam  czasy n iestru ­
dzonej praoy pokojowej, wielkich zwycięstw
1 niezłomnego w ytrw ania, aie wspominam 
także x głębokim  żalem sm utne dni upadku 
naszej ojczyzny. Przywiązanie i wierność, 
z jaką oficerowie, podoficerowie i żołnierze 
stali przy mnie, byli dla mnie w tych n ie ­
wypowiedzianie ciężkich czasach zaszczytem 
i rozjaśniały moją sm utną duszę. Zato wszy­
stko należy się wam i oddziałom ochotni­
czym, które utrzym ywały bezustannie czujną 
straż na wschodzie, niew ygasła podzięka

Z podzięką tą  łączy się także i prośba. 
Nie wchodzę w to, iak każdy z osobna my­
śli o wypadkach chwil ostatnich co do czy­
nów, jednakże pow inna przyświecać jedna 
wytyczna: Dobro ojczyzny, Bywajcie, n ;gdy 
o was nie zapomnę.

Ustąpienie Batockiege.
Poznań. (Radio z B erlina), Naczelny 

Prezydent P rus zachodnich Batocki podał 
się do dymiayi.

Stan oblężenia w  Hamburgu.
Poznań. (Radio z H am burga) Z powo­

du krwawych walk, zaprowadzono w Ham­
burgu stan  oblężenia. Komuniści pozrywali 
w okolicy H am burga ssyny kolejowe, aby 
utrudnić przyjazd wojsk rządowych.

Beia Kuhn uwięziony.
M oraw ska O straw a . Czeskie biuro 

prasowe z W iednia donosi: Wiener Stim m rn  
lam ieszezają doniesienie z Mostu nadL itaw ą, 
jakoby w Budapeszcie rząd rad został oba­
lony, a Bela Kuhn uwięziony. Doniesienie 
to dotąd nie zestało potwierdzone-

Stan rzeczy na Litwie.
W arszaw a. Kresowe Biuro prasowe z 

Grodna donosi: Gdy wojska polskie wyszły 
ze Szyrw int na front, przybył tu  kom endant 
itewskiego wojska na  czele kompanii żołnie­
rzy. Ten, widocznie szowinista litew ski, roz­
począł swoją działalność od aresztowań i na­
kładania kontrybucyi na tych Polaków, k tó­
rzy agitowali i zbierali poriphy za przyłą­
czeniem Szyrw int do Polski. W ydał też roz­
porządzenie , aby na wszystkich sklepach 
umieszczono szyldy wyłącznie litew sk ie , m i­
mo, że znaczna część ludności miejscowej te ­
go języka wcale nie rozumie.

To samo biuro donosi z Kowna: W do­
mach polskich przeprowadzane są częste re- 
wizye i dokonywane aresztow ania nawet za 
noszenie broszki z orzełkiem.

Z ostatniej chwili.
Ponowny wyjasd

Naczelnika Państwa
n a  fr«

(z) Naczelnik Państwa Józef Pił­
sudski z  oficerami swego otoczenia, 
wyjechał ostatniej nocy na front.

Sytuacya.
Jak się dowiadujemy z autorytaty­

wnego źródła nasza kontrofenzywa roz­
wija się bardzo pom yślnie.

Linia telefoniczna między Lwowem 
a Krakowem zepsuta, wskutek czego nie  
otrzym aliśmy znowu naszych depesz.



A D /M  SRECmWIECKI
zarys działalności i życia.

Leon P in iń sk i. - i ehowieckiego. Tych próżnoby było u niego 
| szukać, ale i ja  też ich unikałem. Szczerość.

Adam Krechowiecki.
(W iązan k a  w s p o m n ie ń  osob is tych) .

Kiedy kilka miesięcy temu .śp. Adam 
Krechowiecki z powodu nadwątlonego zdro­
wia opuścił Redakcję  G azety Lwowskiej, po­
święciłem > mu na łamach tego pisma wspo­
mnienie, w którern podniosłem niespożyte 
jego n a  tern polu położone zasługi. Dziś nad 
świeżą mogiłą drogiego przyjaciela chcę do­
dać jeszcze słów parę, by uczcić pamięć 
męża’ który nain wszystkim na zawsze po­
zostanie drogim.

U trata długoletniego przyjaciela spra­
wia dziwnie bolesną w sercu naszem p ró ­
żnie. Mamy wrażenie, że ze Zgasłym część 
własn go naszego życia idzie do grobu, 

s M sza k a ż  w starszym wieku żyjemy już za­
wsze w znacznej części wspomnieniami lat' 

- minionych. Dopóki niemi dzielić sio możemy 
z tymi, którzy wraz z nami owe dawniejsze 
chwile przeżyli i odczuli, dopóty przeszłość 
jest w nas ciągle jeszcze żywą i aktualną. 
Gdy wszakże drogi towarzysz z lat m łod­
szych ubędzie, ileż to miłych wspomnień, 
he uczuć zaciera się w nas i wygasa!

Ze śp. Adamem Krechowieckim łączyła 
mnie zażyła, przeszło czterdziestoletnia, ni­
gdy nawet najdrobniejszem nieporozumie­
niem nie zamącona przyjaźń. Poznałem go 
wkrótce po przybyciu jego do Lwowa. Cię­
żkie to były owe pierwsze czasy jego życia 
po osiedleniu się w naszem mieście. Młody 
i pełen życia, lecz już wówczas rodziną obar­
czony, musiał z powodu trudnych materyal- 
nych warunków przyjąć najniewdzięczniejsze 
obowiązki urzędnika rachunkowego w N a­
miestnictwie. Niespożyta jednak energia 
Adama i świetne jego zdolności pozwoliły mu 
wybić się wkrótce na inne, talentom jego 
nierównie bardziej odpowiadające stano- 
wGko.

Mimo zajęcia nużące, .któremi obarczało 
go życie biurowe, zdołał on w niezmiernie 
stosunkowo krótkim _ czasie uzupełnić swe 
fachowe wykształcenie, studyował prawo, 
zdał świetnie wszystkie egzarnina państwowe, 

„Uzyskując w ten sposób upoważnienie do 
Iadministracyjnej służby konceptowej. Skoro 
minął ów czas pierwszych walk o byt, roz­
budziła się zarazem u Kreehowieckiego 
skłonność literacka. L iteratura, beletrystyka 
i krytyka dramatyczna pociągały go n ie ­
równie żywiej, niż zajęcia urzędniczego za­
wodu. Choć nie posiadał propedeutycznyeh 
studyów _ z dziedziny literatury, stał się 
wkrótce jednym  z najgruntowniejszych zna- 
wy-ów naszej beletrystyki i najświetniejszych 
współpracowników w tym zawodzie. Zdolno­
ściom j e8'° otworzyło się nowe, bardziej sto­
sowne P°le działania. W niedługim czasie 
zajaśniał jako jeden z najlepszych pracowni­
ków G azety Lioowskiej a następnie, po ustą­
pieniu W ładysława Łozińskiego, został jej 
naczelnym redaktorem i kierownikiem.

W  czasie owych ciężkich pierwszych 
lat zawodu Adam a Kreehowieckiego widy­
w ałem  go często, podziwiałem energię, p r a ­
cowitość i postępy w pracy. W oczach na­
szych rosła jego indywidualność i prawie 
trudno było pojąć, jak mógł wszystkim tym 
trud°m i zadaniom podołać, nie tracąc przy 

‘Ywę nigdy wrodzonej werwy, wesołości i to­
warzyskiego uroku. ' Ale ho też to była na- 
tnft nadzwyczaj bogata i świetna. A już 
stylistą i mistrzem słowa, czy to w piórze, 
zy w mowie lub nawet w towarzyskich po­

gawędkach był prawdziwie z „Bożej ła sk i“, 
tak,>ż t a właśnie najświetniejsza struna jego 
duetowej kultury najmniej mu sprawiała tru-

Sciślej jeszcze związały mnie ze śp. 
Adpnem czasy, kiedy wskutek objęcia urzę­
du Namiestnika Galicji, przeniosłem się na  
state do Lwowa. Z urzędu już niejako mie- 
'w V m z szefem G azety L w ow skiej codzien­
ne niemal rozmowy i konfereneye. Były one 
ia r sze nacechowane najściślejszą przyjaciel­
ska harmonią i wzajemnem zaufaniem. Dro- 
ne sztuczki lub forttle  polityczne były 

rzeczą obcą i wstrętną naturze Kre-

uczeiwość i pewien rycerski polot cechowały 
Kreehowieckiego także w zapatrywaniach 
politycznych. O ile to zresztą było możli- 
wem, nie samej tylko polityki tyczyły się 
nasze „urzędowo - przyjacielskie" rozmowy. 
Zawdzięczałem mu wiele w bliższem zapo­
znaniu się z objawami naszego literackiego 
i kulturalnego życia, wiele zjawisk naszych 
rodzimych na tern polu nauczyłem się pod 
jego 'wpływem bliżej poznać i należycie 
ocenić.

Tak w czasie mego Namiestnictwa, jak 
i w latach następnych, które w przeważnej 
części przepędziłem we Lwowie, spotykałem 
się z Krechowieckim często na zebraniach 
czysto towarzyskich. Należał on do grona 
osób, z któremi najzażylsze łączyły mnie 
przyjacielskie węzły. Miewaliśmy nawet pe- 
ryodycznie powtarzające się zebrania (często 
u nas) w tem samem mniej więcej gronie 
dobrych dawnych przyjaciół. Toczyły się na 
nich wprawdzie niekiedy dyskusye powa­
żniejsze, dotykające problematów głębszych, 
ton jednak zawsze panował swobodny, we­
soły, pełen ożywienia. Z przykrością myślę
0 tem, że większość tych drogich mi osób 
legła już w grobie, tych zaś, co pozostali, 
zgryzota i troski chylą też ku ziemi.

Z uczestników owych zebrań naszych 
Krechowiecki choć z nas najstarszym był 
wiekiem, niezaprzeczenie najmłodszym się 
wydawał usposobieniem wskutek niezrówna­
nego zapasu werwy, humoru i entuzjazmu. 
W yrzucał często nam  wszystkim — mnie zaś 
w szczególności — pesymizm, chłód, brak 
wiary w postęp ludzkości, niedocenianie n a ­
leżyte szczęścia i radości, które daje nam 
życic.

Była to bowiem natura  zapalna, pełna 
entuzyazmu, a ów piękny zapał miał w sobie 
nawet pewien rys naiwnie młodzieńczy, co 
chwytał za serce. Płomienny patryotyzm, 
gorące przywiązanie do wszystkiego, co ro­
dzime i polskie, tworzyły, nie wyłączny 
wprawdzie, ale jeden z głównych motywów 
entuzjastycznych wybuchów Adama. Gdyby 
nie to, iż przecież znał nasze błędy narodo­
we i często nad niemi bolał, możnaby mu 
było prawie szowinizm narodowy zarzucić. 
Kochał on jednak tylko dobre rysy polskiej 
duszy; podziwiając dzieła naszych pisarzy i 
artystów, nie był wprawdzie wolny od prze­
ceniania niekiedy ich wartości w stosunku 
do płodów zagranicy, ale ziemia nasza była 
mu tak drogą, kultura rodzima tak ukochaną, 
iż nie czuło się nigdy w tych sądach par- 
cyalności i przesady.

Polskę kochał nad życie, ale p ragnął 
ją  mieć o wzniosłych, szlachetnych porywach
1 wytwornej, zachodnio-europejskim duchem 
przejętej, kulturze. Zupełnie słusznie był o 
tem przekonany, że przedewszystkiem elicie 
duchowej naszego narodu zawdzięcza się, iż 
mimo politycznego upadku nie zapomniano 
o nas i że tylko przez utrzymanie narodu na 
wyżynie wybitnie kulturalnej, możemy liczyć 
na znaczenie w świecie i lepszą przyszłość.

W  rozmowach towarzyskich, zwłaszcza 
gdy temat żywiej go interesował, odznaczał 
się Krechowiecki dziwnie miłą i porywającą 
zarazem wymową, która w związku z pięk­
nym, niezwykle rasowym wyrazem twarzy, 
dawała jego postaci niezapomniany urok.

Już na pewien czas przed wybuchem 
wojny, zdrowie ś. p. Adama chromało. Żyjąc 
w ciągłej natężającej pracy umysłowej, nie 
umiał oszczędzać swych sił, mało zważał na 
przestrogi lekarskie. Nadmiar umysłowego 
zajęcia bez należytej hygieny, do czego przy­
wykł był w ciężkich zapasach z życiem za 
młodu, stał się drugą niejako jego naturą, 
nie niszczył on organizmu, dopóki służyło 
zdrowie w całej pełni, z czasem wszakże sta ł  
się dlań zgubnym.

Bardziej jeszcze podkopały nerwy i 
zdrowie Adama katastrofalne przeżycia i w ra ­
żenia. związane z wojną. Gdym go w lecie 
r. 1915 ujrzał po powrocie z wygnania 
w Białej, gdzie w ciężkich warunkach rok 
prawie przepędził, znalazłem w nim zmianę 
olbrzymią. On, dawniej tak niespożycie m ło­
dy i świeży, wydał mi się złamanym, zgorzk­
niałym. jak gdyby strutym fizycznie i mo­

ralnie. Widziało się, że to bujne życie gaśnie j 
i zbliża się ku kresowi.

Krechowiecki znosił wszystkie dawniej-' 
sze przykrości i przeciwności życia z zadzi­
wiającą elastycznością usposobienia, fan taz ją  
a nawet humorem. W ojna światowa wszelako 
była dla tej pięknej, optymistycznej natury 
ciosem zbyt strasznym, sprawiała mu zawód 
zbyt bolesny, tak, iż wypadków, których 
był świadkiem, znieść już nie mógł ze spo­
kojem i równowagą, a choćby przynajmniej 
pewną cłozą biernej rezygnacyi. A nawet 
uznana przez świat niepodległość Polski, owo 
spełnienie gorących patryotyeznych jego ma­
rzeń, jakże inaczej przedstawiła się na tle 
strasznej wojennej rzeczywistości, aniżeli ją  
sobie wyobrażał oczyma szlachetnej swej 
w yobraźn i!

Morze krwi przelanej, męki, przez które 
ludzkość przechodzi, zagłada kultury, zdzi­
czenie całego świata, to są nieszczęścia tak 
straszne i nie dające się niczem powetować, 
iż nawet zrealizowanie upragnionych naby­
tków p o l i t y c z n y ^  narodu, do którego się 
należy, przedstawić się musi naturom szla­
chetniejszym jako dobro okupione o wieie 
zbyt drogo. Cóż dopiero, jeżeli się widzi i 
czuje, że te nabytki są niepewne, chwiejne 
i mogą lada chwila w skutek ciosów z ze­
wnątrz lub wewnętrznej niezgody rozsypać 
się w gruzy.

Okropny przewrót wojenny jest  dia 
ludzi wrażliwie współczujących z nieszczę­
ściami ludzkości ciosem tak strasznym, iż 
nie boleć nam nad losem tych, których oczy 
na wieki się zwarły, lecz raczej słowami 
owej pieśni pogrzebowej ich żegnać i zawo­
łać: „Beati m ortu i“ .

Ze zgonem Adama Kreehowieckiego 
traci Polska jednego z najświetniejszych 
literatów ostatniej doby, a my, cośmy go 
bliżej znali i kochali, drogiego, wiernego, 
pełnego uroku przyjaciela.

odnajdzie w jego twórczości rysy indywidu­
alne, sposób patrzenia, obrazy i język wła 
sny; wymieniając najgłośniejszych nie po 
minie w milczeniu śmiałka, który n ieustra­
szony wdarł się w krainy, zaokupowane —- 
zdawało się —"niepodzielnie przez potenta­
tów pióra, zażądał, żeby dopuszczono go d- 
głosu i osiągnął w krótkim czasie to, co za­
m ierzył: utwory jego poczęto czytać z. zain­
teresowaniem.

Największe powodzenie zdobyły powie­
ści historyczne. W każdej z nich widać swi­
dy a sumienne autora, dokładną znajomość
źródeł i opracowań krytycznych. Kroehowie 
cki —  nie dając się nigdy uwieść na biS

B ro n  islaw  G u bryn o w ic.~.

Krechowiecki jako powieściopisarz.
W  epoce, w której ta lent powieściopi- 

sarski Kreehowieckiego dojrzewał i powoli 
swe skrzydła rozwijał do lotu, posiadała li­
teratura polska dwie naczelne i ponad wszyst­
ko dominujące cechy — a temi b y ły : rozmi­
łowanie w przeszłos'ci narodowej i tendenc ja  
społeczna. Autor „Zmarnowanych" i „Staro­
sty Zygwulskiego" przyniósł w swej organi­
zacji  duchowej doskonałe warunki, ażeby 
w takim właśnie okresie zająć jako szermierz 
jedno z miejsc wybitnych; t radyc ja  rodzin­
na skierowywała jego fantazyę ku minionej 
przeszłości dziejowej, temperament publicy­
styczny pociągał go do polemiki a bystre 
oko obserwatora śledziło z zajęciem najdro­
bniejszy objaw życia bieżącego. W duchu 
krytyki współczesnej, która zasługę pisarza 
kazała mierzyć „nie tyle doskonałością wy­
konania, ile rodzajem zasad i dążności prze­
zeń szerzonych", s tarał się Krechowiecki być 
siewcą ziarn jak najzdrowszych i tworzyć 
takie dzieła, z których społeczeństwo może 
poprawić się i zasięgnąć nauk zbawiennych, 
wszystkie swe siły intelektualne ku pożytko­
wi publicznemu zużywał, tak iż nie miał 
czasu sięgnąć ku głębiom, ku owym „choses 
merreilleneuses qui se ro ien t  au dela de 1’ile 
de Thule". W zamian za te wysiłki zdobył 
za życia rozgłos i uznanie szerokich sfer, 
które solidaryzowały się z zasadami przezeń 
głoszonemi. Czy jednak dzieła przeżyją swe­
go twórcę, czy posiadają one nieprzemijające 
pierwiastki bytu?

Dzisiaj odpowiedzieć na to pytanie jest 
rzeczą przedwczesną, przyznać jednak juz te­
raz można, iż Krechowiecki —  w obecnej 
chwili przemilczany — zdobędzie dla siebie 
miejsce w literaturze polskiej; autor „V eta“ 
bowiem miał silną świadomość twórczą, świę­
cie wierzył w to, co pisał i z wirów i za­
mętów tętniącego życia przenosił do swych 
powieści walory niepośledniego gatunku. Za­
liczać się będzie do epigonów, którzy nowych ! 
dróg nie torują, bezstronna wszakże krytyka i

drożą fantazyjne — potrafił na  podstawie 
dokumentów suchych odtworzyć obraz ba rw ­
ny  i żywy, umiał szare mury wzniesione 
przez historyę powlec odpowiednią barwą i 
odpowiednio wypełnić ich szczeliny, zdołał 
odgadnąć trafnie to, co być mogło i wygrze­
bać, co zostało zapomniane. Od w. XIV. po 
koniec XVII. sięgają tematy powieści histo­
rycznych Kreehowieckiego; bohaterami są 
powszechnie znane w dziejach osobistości, 
trudne więc było niejednokrotnie za jan ie  po- 
wiesciopisarza, by pogodzić wymogi prawdy 
historycznej z artystycznymi.

Naprzód w „ S t a r o ś c i e Z y g w u l s k i  ni", 
starał się zajrzeć do tajni duszy Stanisława 
Stadnickiego, zwanego dyabłem, w które: 
k ryły się pobudki jego działalności niszczy­
cielskiej ; zagadki psychologicznej autor nie 
rozwiązał, przedstawił za to doskonale fan­
taz ję  kawalerską, animusz i zawadyaetwo tej 
nieokiełzanej natury  szlacheckiej. W  , , Ve t o"  
jako bohater występuje Sieiński, duch po­
krewny Stadnickiemu, tylko tragiczniejszy, 
czyn jego to najboleśniejsza rana  naszej prze­
szłości. Tę powieść wypełnił Kreehowieck: 
obrazami dramatycznymi o barwach ponu­
rych i był w niej sędzią surowym nie tylko 
dla bohatera, ale również dla całego społe­
czeństwa ówczesnego; wyrok swój jednak fe­
rował po dokładnem rozważeniu, po mozol- 
nein staraniu się, by dociec sprężyn tych 
machinacji piekielnych, które tak starannie 
wstrząsnęły naszym organizmem history­
cznym. W „ S z a r y m  w i l k u " ,  w postaci 
Maćka Borkowica, przedstawił znów powie­
ściopisarz prekursora Sieiriskiego; o jednego 
ducha to dzieci, obaj sieją zło i padają o- 
fiarą swych występków. Borkowie rzuca 
w koło siebie lęk i grozę, nie tylko daje się 
unieść i do złego pociągnąć, lecz trwa w nie­
nawiści i stąd koniec jego żywota straszny.

Jaśniejszy obraz roztacza Krechowiecki 
w „ F i a t  l u x “ ; treść, zaczerpniętą z h i s t o m  
Długoszowej, wypełniają zabiegi W ilh e lm a , 
i s tarania  się Jagiełły  o rękę młodej kroi -  
wej, dalej wahania się jej, walki wewnętrzne 
i wynikające stąd sytuacje  tragiczne, nas tę ­
pnie ślub Jadwigi i Jagiełły , nieszczęśliwe 
ich pożycie, chrzest Litwy, wyprawa na  Ku-o 
intrygi dworskie wreszcie ostatnie chwile 
Jadwigi i założenie po jej śmierci U n iw er­
sytetu. Obrazy pełne barwy i blasku, ale nie 
zawsze ściśle z sobą spojone.

W  cyklu powieści historycznych p. t. 
„O t r o n " ,  przenosi się autor do w. XVII.. 
w którym tak wybitną rolę odegrała walka
0 tron p o lsk i ; wywołało ją  starcie się in te­
resów najsprzeczniejszych, przeważnie ego­
istycznych, a udział w niej wzięły mocar­
stwa ościenne, magnaci i szlachta polsL... 
„ O s t a t n i  d y n a s t a " ,  postać tytułowa 
pierwszej części tetralogii, to Jan  Kazimierz, 
złamany tylu ciosami i składający koronę -  
na frymark dla możnowładeów7; „ P i a s t " ,  
bohater drugiej części — to Michał Korytuu 
Wiśniowiecki, kapryśną wolą braci szlachty 
na tron wyniesiony, a jak najmniej przygo­
towany moralnie i umysłowo do sprawowa­
nia rządu wśród zamętów i wichrzeri. 
W „ S T a tv ie "  — to jest  części trzeciej cy­
klu —  na plan pierwszy wysuwa się Kry- 
styan Ludwik Kaikstein, syn generała  A l­
brechta, starosty oleckiego, zapalony zwo­
lennik zwierzchnictwa Rzeczypospolitej pol­
skiej nad Prusam i książęeemi; on to w imie­
niu szlachty i stanów pruskich wnosił do 
króla polskiego różne supliki i protesty prze­
ciw bezprawiom rządów Elektora  b randen­
burskiego, on chciał zorganizować ochotnicza 
wyprawę w celu odebrania P rus książęcych
1 zdołał poruszyć umysły i serca, zyskać roz
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glo- i możnych protektorów — a byłoby mu 
się powiodło, gdyby nie rozterka stronnictw 
w Polsce a później walka z potęgą ottomań- 
ską. Te czyny jego wplecione są do opowie­
ści w „Ostatnim dynaście11 i w „Piaście11; 
w „Stawie11 przedstawia autor dalsze jego 
tragiczne losy od chwili, kiedy elektor zde­
cydował się na krok stanowczy, na  zamach 
niesłychany w dziejach, zamach na oficera 
i szlachcica polskiego, w stolicy zwierzchni- 
ezegc państwa, kiedy wydał polecenie rezy­
dentowi swemu w Warszawie, aby porwał 
Kalksteina i dostawił do fortecy kłajpedzkiej. 
Powieść kończy się wiadomością o wyborze 
Sobieskiego na króla; za jego panowania 
rozgrywa się akcya w „M roku11, części osta­
tniej cyklu „O t ro n 11. Tu rolę bohatera od­
grywa Kazimierz Łyszc-zyński, postać głośna 
w dziejach polskich, jako ofiara fanatyzmu 
XVII. w. Zakonnikiem będąc, doznawał sil­
nych pokuszeń ducha wątpienia, z miłości 
dla pięknej Halki Szółkowskiej wystąpił ze 
zgromadzenia, nieszczęśliwy w małżeństwie 
wraca do celi, lecz nie na długo. — rzuca 
się bowiem w wir życia, wychyla czarę roz­
koszy aż do dna. szaleje i w7 końcu za do­
pisek ateistyczny: „Ergo non e s tD e u s11. na­
kreślony na  komentarzu dzieła Alstaaiusa, 
teologa kalwińskiego, oskarżony o obrazę 
majestatu Boskiegc. kładzie głowę pod topór.

We wszystkich powieściach historycz­
nych Kreehowieckiego występują na plan 
oierwsr-' artyzm, pełen miary i powagi, oraz 

oczystość stylu i barwność przedstawie­
n ia ;  nigdy autor nie ta rga  niepotrzebnie n e r­
wami czytelników, nie mści się bezpośrednio 
na  n ich  za męki swych bohaterów. Są za to 
braki wT psychologii bohaterów, załamie się 
niejednokrotnie plan kompozycyjny; nie 
wszystkie powstały w godzinie szczerego 
natchnienia, lecz niema w nich obojętnego 
odtwarzania: tworzył je artysta a nie wyro­
bnik literacki.

Powieści historyczne stanowiły r e f u -  
g i u m ,  do którego, znużony pracą publicy­
styczną, chronił się Krechowiecki, szukając 
wytchnienia, powieści współczesne mają zaś 
swe źródło w jego działalności dziennikar­
skiej i stanowią poniekąd jej uzupełnienie. 
•Tako dziennikarz, czujny i wrażliwy na każ­
de drgniecie duszy pokolenia, na  każdy ob­
jaw myśli społecznej, spostrzeżenia swoje, 
k tórych nie mógł spożytkować w publicysty­
ce, rozwinął w powieściach. We wszystkich 
tych utworach — poczynając od drobnych 
nowel, wydanych w r. 188S p. t. „ Z m a r ­
n o w a n i 11, następnie w powieściach „ N a j ­
m ł o d s i 11, „ J e s t e m 11, „ K r e s 11, „ R d z a 11,
. . A m e n " ,  nakoniec w drobiazgach kreślo­
nych w ostatnich latach życia — okazał au- ! 
to r  doskonałą znajomość duchowych cech 
polskiego charakteru i ze zręcznością wytra­
wnego psychologa s tarał się sięgnąć w g łę ­
binę duszy ludzkiej; brakło mu pewnej po­
wściągliwości w wywoływaniu efektów ja ­
skrawych, mącących harmonijne linii kom- 
pozyeyi. Rzecz również charakterystyczna, że 
sam optymista i niczem niezrażający się p ra ­
cownik w życiu, w powieściach współczesnych 
poddaje się pessymizmowi; w atmosferze 
smutku i nieszczęść wyrastają jego bohate­
rowie, wszystkie ich zamysły kruszą się 
i łamią, talenty marnieją. Czyżby analiza 
psychologiczna — lub określmy nie po lite­
racku: rachunek sumienia — tak smutny 
musiał zawsze wydać rezultat? Czyżby ta 
prawda, której jako artysta szukał w sztuce,

:J:o człowiek szukał w sercach, wśród lu ­
dzi. miałaż być tak gorżką?... Smutek wszakże 
twórczy „Najmłodszych11 nie jest  beznadziej­
ny, nie prowadzi do kresu rozpaczy, tylko 
nadaje jego dziełom cechę szlachetnej senty- 
mentalnośei oraz pewnej melancholii roz­
kosznej.

Ton ten  brzmi już w pierwszym zbior­
ku nowel, gdzie poznajemy osobistości m ar­
nujące się w walce codziennej, bądź to przez 
b rak siły charakteru, bądź przez zawód 
w uczuciach serca, bądź też przez fatalne 
poplątanie losów; najsilniejsze wrażenie wy­
wiera opowieść o Lorenzu, tajemniczym ry­
baku w Casamicioli, przesiąknięta atmosferą 
namiętności południowej. W  „Najmłodszych11, 
którzy w zamierzeniu autora mieli być do­
kumentem ludzkim w rodzaju Zoli, przedsta­
wił Krechowiecki dzieje rodziny, strąconej 
■l wyżyn pod naciskiem stra t  codziennych 
w szary t łum ; analiza dusz powszednich nie 
udała się autorowi i zyskały uznanie krytyki 
jedynie "te ustępy, w których odmalował 
z wielką poezyą dwór na Podolu. Urok 
i wdzięk prawdziwy wieje z opisu krajobra­
zu stepowego tej ziemi bogatej a jednak 
smutnej swą jednostajnośeią; do tych kresów 
ojczyzny, z których swój ród wywodził, po­
wracał Krechowiecki niejednokrotnie w swych 
szkicach nowelistycznych — i zawsze umiał 
uderzyć w ton tak serdeczny, iż u czytelni­
ka wywołał łzę w oku i serce zmuszał bić 
żywszem tętnem.

Najpełniej w swych zaletach i wadach 
wystąpił ta len t Kreehowieckiego w powieś­
ciach „Jestem 11 i „Kres11, w których jednym 
z bohaterów był malarz, Adam Chmielowski, 
przyjaciel braci Gierymskich, znany później 
w całej Polsce jako brat Albert, twórca zgro­
madzenia Alberdynów; żywa aktualność spo­

ru o drogi w życiu i w sztuce, sporu, pro­
wadzonego z zaciętością przez lat kilka przez 
rozmaite obozy literackie, wycisnęła swoje 
piętno na  tych powieściach. Stanowić one 
będą ciekawy dokument epoki, one najlepiej 
wytłumaczą zasadniczy ton całej twórczości 
ich autora, który swoje credo w takie słowa 
u ją ł :  „Artysta —  mówi malarz Warsz — 
nie może się oderwać od społeczeństwa, an i  
od całej sfery myśli ludzkiej, nie może być 
odludkiem i ignorantem. Minęły czasy p u ­
stelniczych dumaii i natchnień mistycznych. 
Bez doświadczeń życiowych artysta nie zdo­
ła  być dobrym obserwatorem a bez pozna­
nia dzieł myśli ludzkich, nie wchodzących 
bezpośrednio w zakres jego zawodu, nie po­
trafi się wyzwolić z ciasnego koła swych 
często fałszywych wyobrażeń, które jego 
twórczość krępować będą... Dróg tej twór­
czości my nie znamy, ale to pewne, że 
kształcenie i pogłębianie myśli wzmacnia ją  
i uszlachetnia. Marnuje się. u nas wiele t a ­
lentów jedynie dlatego, że brak im umysło­
wej podstawy11...

. Credo Warsza stara ł  się spełnić do­
skonale twórca „Jes tem 11; jeżeli mu nie za­
wsze siły dopisały, jeśli nie potrafił potęgo­
wać i rozszerzać ducha, jeśli nie wyciągał 
swych ramion aż ku słońcu, to przecież n i ­
gdy nie sprzeniewierzył się pięknu, był en­
tuz jas tą  do głębi serca i do ostatniej życia 
chwili.

D r. A d a m  Fischer.

Adam Krechowiecki
jako historyk literatury.

Nie przechodził wprawdzie żadnych
systematycznych studyów ^ l e m  przygotowa-

. im 1

i prądy współczesnych i bliskich Zaleskiego 
osobie. „Słowikowi ukraińskiemu11 poświęcił 
nadto Krechowiecki parę serdecznych kart, 
gdy dane mu było osobiście odwiedzić wiel­
kiego poetę w V illepreux-Les Clhayes.

Tej samej epoki dotyczą też jego stu- 
dya nad eraigracyą polską w Paryżu. Część 
pierwsza tych rozważań poświęcona latom 
1835— 6, w których dążenia i znaczenia 
biednych tułaczy polskich przybierały nieraz 
bardzo charakterystyczną postać. W drugiej 
części swych szkiców o polskiem tułactwie 
opracował Krechowiecki na podstawie nie­
znanych listów Ju liana  Klaczki do J. B. Za­
leskiego stosunek tych dwu wybitnych pisa­
rzy do siebie. Do tego kręgu emigrantów

nia się do działalności na  niwie historyczno­
literackiej, a jednak pracował z wielkim po­
żytkiem dla piśmiennictwa ojczystego i na 
tem polu. Tem, co mu dało impuls do p ra ­
cy także w tym kierunku było zapewne śro­
dowisko, w jakiem j ń ę  w młodości swej cho­
w ał:  Zacne kółko literatów, jakie zbierało 
się w domu jego ojca. a do kfarego należeli 
tacy, jak Michał Grabowski, Seweryn Go- i 
szczyński, H enryk  Rzewuski, Bohdan Zaleski 
i nauczyciel Adama Aleksander Groza.

W  tem otoczeniu wypielęgnował zami­
łowania do poezyi romantycznej, a szcze­
gólnie do owego jej przewodnika, wielkiego 
Adama, o którym z czcią zawsze i olbrzy- 
miem zajęciem rozprawiano w kole leszczy- 
nowieckiem. To umiłowanie wie.kiego wie­
szcza odbiło się wyraźnie w7 jego licznych 
studyach historyczno-literackich, dotyczących 
twórcy „Pana Tadeusza11 a także w żywym 
współudziale w „Kółku Mickiewiczowskiein11. 
Stowarzyszenie to nie było wszakże ani n a ­
ukowe, ani literackie w ścisłem tego słowa 
znaczenia, ale przeważnie miało cele ściśle 
towarzyskie. Ponieważ jednak  na te wie­
czorne zebrania schodzili sio uczeni i pisa­
rze, jak Roman Piłat, Ludwik Finkel, W ła ­
dysław Bełza, Franciszek Gawroński, Bołoz- 
Antoniewicz, Żegota Zakrzewski, więc poga­
wędka musiała przybierać charakter nauko- 
wo-literaeki i powstawała kuźnia różnych 
pomysłów i dążeń.

„Kój,ko;1 ujawniło na  zewnątrz swą dzia­
łalność przez podjęcie „Rocznika Mickiewi­
czowskiego11 w r." 1898. a przy redakc ji  
tego wydawnictwa odegrał Krechowiecki 
bardzo ważną rolę. Godzi się przytem przy­
pomnieć, że w tem „Kółku11 powstała także 
myśl wzniesienia pomnika Mickiewiczowskie­
go we Lwowie, a Krechowiecki był tym 
właśnie, który wzniósł myśl dzisiejszej ko­
lumny.

Pierwsze też większe prace history­
czno-literackie były poświęcone temu, pod 
którego wezwaniem zbierała się wówczas 
brać literacka na wieczorne pogawędki. 
W r. 1898 ogłosił Krechowiecki „Ustęp11 
trzeciej części „Dziadów11 wedle pierwszego 
autografu (Lwów, Nakł. Tow. lit. im. Mi­
ckiewicza). Wydanie poprzedził wstępem, 
w którym dowiódł, że choć nie przechodził 
specyalnyeh ćwiczeń w seininaryach uniwer­
syteckich nad edycyą tekstów, to jednak 
miał o tem zupełnie prawie nowożytne po­
jęcie i zrozumienie postulatów ścisłości tej 
pracy. W tychże latach ogłosił dokładne 
studyum z dziejów filaretów p. t. „Do histo- 
ryi filaretów11, w którem na podstawie ogło­
szonych nowych materyałów dał bardzo wy­
czerpujące przedstawienie ciekawego środo­
wiska, w jakiem Mickiewicz rozpoczynał swą 
twórczą działalność.

W spomnienia dzieciństwa były również 
zapewne przyczyną, dla której później zwra­
ca się do badań nad twórczością Bohdana 
Zaleskiego. Na podstawie nowych, niezna­
nych korespondencji wygłasza w r. 1901, 
dnia 27. lutego w Krakowie w auli uniw er­
syteckiej odczyt na  dochód Towarzystwa 
oświaty ludowej, wydany też osobno p. t. 
„Bohdan Zaleski o sobie i współczesnych11 
(Na podstawie korespondencji.  Lwów, 1901). 
W  tym szkicu krytycznym  uwypuklił autor 
szczególnie plastycznie wzajemne stosunki

szermierza wolności, jakim był Teodor 
Rutkowski. Postać ta dziś szczególnie aż się. 
prosi o przypomnienie, gdy dane nam było 
odnowić dawne nasze stosunki z Francyą. 
Rutkowski wierny bowiem głoszonemu wów­
czas „braterstw u11 Polaków z Francuzami, 
zrośnięty z Francyą życiem emigranckiem 
na jej ziemi w ciągu lat kilkudziesięciu, 
b ra ł  czynny udział w7 wojnie przeciw Niem­
com. Po katastrofie złożył oręż. a chwycił 
za pióro i wystosował trzy listy „polityczne*: 
do króla W iktora  Emanuela, do ambasadora 
angielskiego w Paryżu lorda Lyons i do 
W iktora  Hugo. W  liście do Wiktora E m a­
nuela, datowanym w .Zurychu 23 paździer­
nika 1870 r. z zapałem ukazywał mu obo­
wiązek interweneyi celom ratowania Franeyi. 
Ambasadora angielskiego wezwał w liście 
pisnym 4 lutego 1871 z MolUus (Dpt. de la 
Drenie), by skłonił Anglię do niedopuszcze­
nia rozbioru Franeyi przez oderwanie Alza­
c j i  i Lotaryngii, wreszcie w liście do W i­
ktora Hugo, pisanym w czasio Komuny 
z Paryża dnia 19 marca 1871 domaga się, 
aby wieszcz narodowy potężnem swem s ło ­
wem powstrzymał szerzącą się w kraju anar­
chie i zażegnał burzę Komuny. Ileż by nie­
szczęść uniknęła  dziś Europa, gdyby było
posłuchano przewidujących wołań Rutkow­
skiego i zrealizowano już wtedy myśl wspól­
nego postępowania państw dzisiejszej ententy 
przeciw Niemcom? W ybitna indywidualność 
Rutkowskiego zarysowuje się we wspomnia 
nym szkicu z wyrazistością właściwą techni­
ce pisarskiej Kreehowieckiego. Ciekawe te 
studya wydał ś. p. Adam w zbiorowym to­
mie p. t. „Prawdy i bajki11 (Warszawa- 
Lwów, Księg. St. Sadowskiego, 1911). Wielki 
pod względem objętości wolumen zawiera 
nadto bardzo cenne wspomnienia z r. 1809, 
spisane przez Ignacego hr. Krasickiego 
w czasie od 28 maja do 28 czerwca 1S09 r. 
a więc obejmujące właśnie czas, który dla 
Galicy i a zwłaszcza dla Lwowa ma szcze­
gólniejsze znaczenie. Z drobniejszych szki­
ców zwłaszcza zasługuje na uwagę bardzo 
trafna sylwetka Sienkiewicza, wygłoszona 
w formie odczytu w czasie uroczystości ju ­
bileuszowej Sienkiewiczowskiej w teatrze 
miejskim w r. 1916. Wcale trafny szkic ju ­
bileuszowy o Kraszewskim ogłosił w r. 1912 
(„Pam. l i t .“).

Ale Krechowiecki uie poprzestał na  ta ­
kich drobnych szkicach, sylwetkach, ale 
okazał, że stać go na większe syntezy, na 
całe monografie, a poświęcił je postaciom 
w literaturze naszej bynajmniej niełatwym, 
jak Cyprysu Norwid i Z}7gm unt Kaczkowski. 
Łatwo pisać studyum o twórcach prostoli­
n ijnych zarówno w życiu jak  poezyi, ale 
tego określenia nie można odnieść do ża­
dnego z wymienionych. Krechowiecki dał 
dowód wielkich uzdolnień krytyczno-litera­
ckich przez trzeźwy, a sprawiedliwy punkt 
widzenia, jaki umiał zastosować czyto do 
skrajnej oryginalności Norwida, czy do lekko­
myślnych podejrzeń Kaczkowskiego o jego 
stanowisko w r. 1863. A choćby monogra­
fie autora „Kaczkowskiego11 nie wyczerpy­
wały ostatecznie odnośnego materyału, to 
jednak mają tę niepoślednią zasługę, że 
pierwsze wprowadzają tok badań na właści­
wą drogę i pozwalają przoz ciągłe uzupeł­
nianie zebranych danych przygotować osta­
teczne rozstrzygnięcie tych kwestyi.

Nieodżałowanej pamięci autor wymie­
nionych monografii zasłużył się godnie około 
historyi literatury polskiej, nie tylko jako 
współpracownik, ale także jako kierownik i 
orędownik polskiej prasy naukowej. Na miano 
to zasłużył w całej pełni jako redaktor 
„Przewodnika naukowo-literackiego", w któ­
rym pomieszczali prace najwybitniejsi uczeni 
polscy, a znajdowali poparcie i zachętę do 
pracy także młodzi adepci wiedzy szczegól­
nie w jej dziedzinie historyczno-literackiej. 
Bibliografia Przewodnika naukowo-literackie- 
go, ogłoszona przez Franciszka Krćeka, daj
miarę wielkich zasług redaktora tego cennego
pisma na tem polu.

Jem u to wreszcie zawdzięczamy, że 
stulecie G azety Lwowskiej uczczono jubile- 
uszowemi wydawnictwami, które dla historyi 
i li teratury  galicyjskiej mają pierwszorzędne 
..naczenie.

Prawie wymienienie tylko pobieżne 
prac jego na polu historyi literatury zajmuje 
sporo miejsca. Gdybyśmy chcieli dokładnie 
określić znaczenie ich w ogólnym rozwoju 
badań historyczno-literackich w Polsce, po­

wstałby szkic cały na ten temat. Przekro­
czyłoby to jednak ramy nam zakreślone. 
W  każdym razie należy stwierdzić, że w Kre- 
chowieckim miała historya literatury polskiej 
pracownika bardzo dzielnego, bo łączył w so­
bie artystyczną umiejętność i zdolność wczu- 
wania się w rw.ns organizacje psychiczne, 
a wobec zjawisk w dziedzinie życia i tw ór­
czości umiał znaleźć sąd trzeźwy i wolny 
od wszelkich uprzedzeń. To też dzieła jego 
mieć będą wartość długotrwałą, bo choćby 
przestały zadowalać pod względem metody, 
nie przestaną być rzetelnym, wiarogodnym 
materyalem. Jako takie pozostaną przecho­
wane w skarbnicy kultury naszej.

należał też bardzo ciekawy typ wiecznego |

J a n rmidac&ii.

Adam Krechowiecki
jako publicysta.

Jedno wyznanie. Je s t  ono trochę przy­
kre. Pomimo dość wielkiego rozwoju prasy, 
nie mamy w Polsce zbyt wielu dziennnikarzy
0 prawdziwie europejskim zakroju. W  dużej 
mierze wina w tem warunków, w jakich się 
dziennikarstwo nasze rozwijało. Biedne, ska­
zano na byt prow incjonalny  do niedawna 
dzielnicowy, wydawało jednostki wybitne 
jednakże w szeregi jego rzadko wstępował 
ludzie o wysokiej kulturze umysłowej, sze 
rokiem wykształceniu, obeznani z Europr
1 jej prądami, biesiadnicy wielkiego stołu 
kultury europejskiej. Ci, jeśli nawet tu za
gościli, przechodzili ry lh ło  na inne pola
Mało, bardzo mało było takich, którzy pc 
siadając zalety, o jakich mówię — pozosta 
wali przy biurku redakcyjnem na  zawsze.

Jednym  z takich był przecież Adam 
Krechowiecki. Człowiek rzadkiej wszech 
stronności, a przedewszystkiem wielkiej kui 
tury. Znać tę kulturę ze wszystkiego, co p .- 
sał, co tworzył, działał lub zamierzał. Wie ] 
biciel naszej dziejowej przeszłości i jśj r o z ­
kochany piewca, wychowamy na piśmier. 
nietwie nie tylko swojskiem, ale i obeem 
znający literaturę francuską gruntowni 
i obracający się. w niej swobodnie, literc 
i krytyk literacki, wiąże te różnorodne zdo. 
ności w jedną całość, jako publicysta, dzier* 
nikarz, a zwłaszcza redaktor G azety Ltcoa  
sJciSL

Być może, iż była to trochę za cich- 
zbyt ścieśniona dla niego arena. Dla jeg 
temperamentu, rzutkiej, często porywczj 
myśli, czujnego na wszelkie zjawiska poi 
tyczne, społeczne i literackie, serca więź 
urzędowości, krępujące Gazetę Lwoicsk 
były również ciężkie. S tarał się je też ro- 
luźniać jak mógł i przy wszelkiej sposobność-

Dzieje publicystycznej działalności Ad. 
ma Kreehowieckiego związały się ściśle 
G azeta Lwowską. Był jej współpraeown’ 
kiem i redaktorem, kochał ją, s tarał s ; 
o jej rozwój, przez lat z górą trzydzieś 
prowadził to pismo, nastręczające tyle tr 
dnośei. Prowadził je poprzez labirynty poi 
tyki austryaekiej, poprzez podziemia ukr 
tych dążeri obcego państwa —  sam id,
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przodem z latarką jasnego uczucia naroch • 
wego, z pochodnią zdrowej myśli polskiej.U

- -M

Kreckowieckt, obejmując w r. 181 r 
stanowisko redaktora  naczelnego G aze! 
Lw ow skie), miał niełatwe zadanie. Poprz. 
dnik jego, W ładysław  Łoziński, postawił 
na wysokim poziomie. Trzeba było ten po­
ziom nietylko utrzymać, ale możliwie n&w 
podnieść, aby wywalczyć dla G azety  w y ­
bitne miejsce wśród ówczesnych wydawnictw 
lwowskich. Była to bowiem chwila wielkiego 
rozkwitu prasy codziennej. Oprócz takie., 
pism, jak D zien n ik  Polski, G azeta Naród  
w a, K urjer Lw ow ski, Przegląd, is tn ia ły . 
Słowo Polskie, Głos, Goniec, G azeta codzien­
na. Zmieniły się warunki techniczne. Dl 
jego czasów G azeta  Lw ow ska  miała me­
chanizm trochę ciężki, staroświecki, pozba­
wiony lotności szybko informującego p isn r -  
Krechowiecki organizuje dział depesz, sta '-7 
się o i ta łe  połączenie telefoniczne, rozrze 
wreszcie po kraju i zagranicą szereg kc 
spondentów w Wiedniu, Krakowie, Poznan 
Warszawie, Pradze, Berlinie, Paryżu i Lc 
dynie, a przyjaciele pisma nadsyłają lb_ - 
nawet z za Oceanu.

Ta ruchliwość naczelnego redakt 
wpłynęła znacznie na poczytność pisma, 
re miało wroga w opinii publicznej, n' 
chętnie odnoszącej się do urzędowego organ 
władz austryackich. Ci jednakże, którzy t 
pismo brali do ręki, przekonywali się z u 
twością, ile tam poza urzędowym jego c’ 
rakterera było szczerej polskości, narodow 
ducha i serca, a stali czytelnicy wiedzl 
dobrze, kto właściwie ton ów nadaje, 
występowała Gazeta  w szranki polityc 
bo tego czynić nie mogła, ale w chwil 
ważnych zabierała głos zawsze i to nier • 
stanowczy i rozstrzygający.

Nie mogąc dać Gazecie Lw ow skiej ws 
bitnej fizjognomii politycznej, przeniósł E u  
ehowieeki punkt ciężkości na  dział iafoŁU 
cyjny, gospodarczy i literacki. Zwłaszcza 
ostatni "pod j ego ' kierownici.wein stanął
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rawdziwej wyżynie. Niema prawie wybitne- 
o nazwiska wśród polskich pisarzy i publi­

cystów, którzyby nie drukowali swych utwo­
rów w odcinku G azety Lwowskiej. Sienkie­
wicz, Kaczkowski, Orzeszkowa, Konopnicka, 
Dygasiński. Hajota, Zapolska — wszyscy oni 

ościli, nieraz długo i wielokrotnie na ta ­
fiach pisma, a poza temi świetnemi imio- 
arni jes t  cały szereg mniej jasnych, skła- 
ijących jednak razem z owemi literaturę 
lską w ostatnich kilkudziesięciu latach, 

pza teru. istniał jeszcze drugi feljeton, po- 
ięeony literaturze zagranicznej, gdzie po­

w ia ły  sie często wykwintne przekłady sa- 
jiego Krechowieckiego—oraz dział po koniec, 
wierająey krytykę, ocenę lub omówienie 
zmaitych zjawisk naukowych, literackich, 

Artystycznych lub społecznych. Pierwsza we 
Lwowie G azeta L w ow ska  zaczęła umieszczać 
stałe recenzye teatralne, przez lat dwadzieścia 
pisane przez samego redaktora.

Rozmiłowany znawca pięknej i czystej 
polszczyzny, Kreehowiecki przyodziewał 
wszystko, co sam pisał w formę wysoce a r­
tystyczną, a w rzeczach obcego pióra śledził 
pilnie tej samej nieskazitelnej mowy pol­
skiej, którą wyniósł z kolebki dziecinnej 
i zaszczepił w swoich utworach. Tą drogą 
wyprowadził dziennik, przezeń redagowany 
pa czoło wydawnictw lwowskich i zapewnił 

u wybitne miejsce w całej' prasie polskiej.
Gdyby tylko tę pracę kierowniczą odwa- 

r’ć — przyznalibyśmy mu w publicystyce 
[aszej jedno z miejsc najzaszczytniejszych. 
le przecież on nie tylko w7 swych rękach 

f-zymał nożyce i ołówek, lecz i pióro, z pod 
ftórego wychodziły rzeczy pod względem 
brmy świetne, w myśli bogate, uczucia 
ełne. Mówią, że on nawet w powieściach 

oich był publicystą i żc je  pisał niejedno- 
to tn ie  pod wpływem głęboko odczutych 
o trzeb społeczeństwa. Sądzę, że tak jest, 
idzę bowiem w działalności Kreehowiec- 

iego ten stale drgający nerw 'współczesności, 
jagadnień chwili, czujność na wielkie i dro- 
ne fale życia.

Jako literat, przedewszystkiem bacznie 
łedził ruchy literackie. W książce jednak 
idział nie tylko piękno lub brzydotę, ar- 

j z m  lub brak jego, ale uważał ją  zawsze 
fa pewnego rodzaju czyn społeczny. Z tego I 
Junktu widzenia pisał o książkach, jakby 

ludziach i ich złej lub dobrej działalności, 
isał z entuzyazmem lub bólem, z miłością 

Jorącą lub z ostrą naganą, zawsze z tą samą 
Snergią w wypowiadaniu swej myśli i uczu- 

pia. Przypomina w tein Tarnowskiego.
;icle z nim miał podobieństwa. Wielu prądów 

liowoczesnych, podobnie jak Tarnowski nie 
idczuł i nie rozumiał. Miał jednak nad tam ­
tym  tę wyższość iż sąd wydany nie był n ie ­
odwołalny, podlegał jego własnej, ustawicz­
nej krytyce, badał go, poznawał dzieło i dzie- 

twórców młodych i ich inteueye, a każdy 
frie, jak bardzo potrafił sąd swój zmienić, 
Rn, autor małej a tak charakterystycznej 
| ro s z u ry  „Rachunek sumienia".

Ale nie same tylko zjawiska literackie 
try woły wały z jego strony głos miłości lub 
[iburzenia, śmiech sarkastyczny lub łzę za­

chwytu. —  Przerzućcie jego artykuły, a znaj- 
zieeie tam tyle różnorodnych ech życia po- 
Itycznego, społecznego, towarzyskiego, ile 
eh wogóle było w naszem życiu. Czasem 

Łni( frechowiecki jest ze zdaniem swem odoso- 
Wo®miony, czasem jest  tarczą gorzkich pocisków, 

nnym razem jest  wyrazicielem poglądu ogółu 
społeczeństwa — zawsze jednak, co mówi —  
nówi szczerze, otwarcie, mocno, z jakąś ży- 

,-»j Jńową energją przekonania i jasnego spoj­
r z e n ia .  On miał wiarę w prawdziwość swego 

iczucia i sądu, a że tę wiarę umiał wyrazie 
sak mocno, jak niewielu by potrafiło — 
,vięc nieraz mimo, że gorzkie były jego 
słowa — słuchano ich, jako słów dzielnego 
człowieka, który chowa w sercu własną 
prawdę.

Czy w tym szkicu ogarnąłem wszyst­
ko, co należy powiedzieć o Krechowieckim, 
jako publicyście? Ależ to tylko notatka 
kilka słów urwanych, luźnych uwag, bez 

' ściślejszego ujęcia. A że zasług jego na 
m_Aem polu nie wyczerpałem, ani prac jego nie 

omówiłem w takim zakresie, jakby na to 
Ł v :zasługiwały, niech to więc pozostanie tylko 

ezem być ma: słowem nadgrobnem,
• j.(rzuconem Zmarłemu ze szczerym żalem, 

-że starość i śmierć łamiąc ciało, od- 
2re bierają nam  ducha, któregoby nam  dziś było 
paD potrzeba i któryby m ógł ku pożytkowi dobra 

' eQ naszego służyć Ojczyźnie tein, ezem służył 
wówczas, gdy zdawało się napróżno wyciągał 
ramiona ku wolnej Polsce.

Ter _ _
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prezes Iow. dziennikarzy polskich.
’.auy Ś. p. Adam Kreehowiecki był trzecim 

z rzędu prezesem Towarzystwa Dziennikarzy 
waiipolskich. Jak  większość starszego pokolenia 

.Rozar|iennikarzy lwowskich, tak i on z początku 
ratrywał się dość sceptycznie na losy tej 

poszrrganizacyi. przez najmłodszych wówczas 
pracowników pióra powołanej do życia.

J e rzy  Koller.

A d a m  I^rechowiecki
a teatr lwowski.

Leży przedeinną drobne, zaledwie cz ter­
dzieści kilka stronic, liczące, dziełko o dzi­
wnym, a dziś nie odrazu tłumaczącym się ty­
tu le: „Rachunek sum ienia"1). Jedyna to rzecz 
o teatrze, pióra Adama Krechowieckiego, 
która ukazała się osobno i nie utonęła 
w rocznikach czasopism. Zapowiedziane 
jeszcze przed wybuchem wojny światowej, 
zbiorowe wydanie2) krytyk teatralnych autora 
„Syna Królewskiego", nie wyszłu poza sferę 
projektów i przy tyle dziś zmienionych wa­
runkach nakładczych, nie prędko zapewne 
znajdzie się w stadyum realizaeyi. A prze­
cież razem z Adamem Krechowieckim schodzi 
do mogiły przeszło trzydzieści lat żywej tra- 
dyeyi, a zostaje tyleż lat dziejów sceny 
lwowskiej, piórem jego spisanych.

Trzydzieści lat może najciekawszych 
w historyi naszego teatru, w których prze­
bywał on najróżnorodniejsze fazy organi- 
zacyi, walk i zmagań, wzlotów na najwyższe 
wyżyny czystej sztuki, upadku, zastoju i po­
dejmowanych z dodatnim lub ujemnym wy­
nikiem, prób restauracyi i odrodzenia. Re­
cenzye Krechowieckiego odzwierciadlały to 
wszystko i jakkolwiek samą siłą faktu m u ­
siały być prowadzone systemem, raczej kro- 
nikarsko-roeznikarskim, aniżeli syntetyczno- 
pragmatycznyin, zamknęły w sobie żywy 
obraz dla następnych pokoleń.

Niewątpliwie z wielkim uszczerbkiem 
dla dzisiejszych krytyków, a szkodą niemałą 
dla przyszłego dziejopisa sceny, nie tylko 
lwowskiej, ale polskiej wogóle, zamierzona 
publikacya nie doczekała się urzeczywistnienia, 
należy jednakże stwierdzić, że w tym, małym 
rozmiarami a bogatym zawartością „Rachunku" 
mieści się, chociaż w szkicu całe artystyczne 
„credo“ pisarza.

Kreehowiecki w sprawozdaniach swych 
podawał, niemal zawsze, bardzo dokładną 
treść sztuki, rozbiór szczegółowy gry a r ty ­
stów, nie tylko ryczałtową ocenę, ale ana­
lizę zamierzeń autora i aktora, z których

A  jednak jemu właśnie było dane kierować ! 
nią w okresie najwspanialszego rozwoju, 
utrwalić podwaliny bytu inateryalnego a rów no­
cześnie podnieść jej znaczenie ideowe i m o­
ralne.

Rozumiał bowiem ś. p. Kreehowiecki 
doskonale, i przy każdej sposobności dawał 
temu wyraz, że Towarzystwo dziennikarzy 
polskich, jeśli ma istotnie spełnić wielkie 
zadania, nakreślone mu przez założycieli, 
musi nietylko dbać o polepszenie doli dzienni­
karskich emerytów, wdów i sierot —- do tej 
pory zupełnie opuszczonych, lecz także 
starać się o podniesienie godności stanu,
0 zdobycie dla zawodu dziennikarskiego i jego 
przedstawicieli szacunku i zaufania w spo­
łeczeństwie. Wychodząc ze słusznego zało­
żenia, że kto chce, by inni go szanowali, 
winien przedewszystkiem sam siebie szano­
wać — dążył ś. p. Kreehowiecki usilnie 
a wytrwale do stępienia ostrza polemik 
dziennikarskich i nadania  im przyzwoitej 
formy. Sam, jako redaktor gazety urzędowej, 
stojąc zdała od walk party jnych, uznawał 
wprawdzie ich konieczność — mniemał je d ­
nak i s tarał się wpoić, zwłaszcza w młod­
szych kolegów, przekonanie, że w inny to 
być walki zasad a nie osób i że prowadzić 
je  należy tylko godziwymi środkami. Usiło­
wania jego w tym kierunku, podejmowane 
w charakterze prezesa Towarzystwa dzienni­
karzy polskich, wydały istotnie bodaj w pew­
nej mierze pożądany rezultat.

Wydział Towarz3rstwa pod sterem Kre­
chowieckiego był też wzorem harmonijnej 
pracy dziennikarzy, zgromadzonych tu dla 
wspólnego celu z różnych, często nawet 
przeciwnych sobie obozów. Taktem, wyrozu­
miałością, prawdziwie koleżańskiom postępo­
waniem a przedewszystkiem wysoką kulturą, 
która go zawsze i wszędzie cechowała, wy­
wierał duży wpływ na otoczenie, odwdzię­
czające się mu uczuciami szczerej życzliwości
1 wysokiego szacunku. Gorliwy i sumienny 
w pełnieniu przyjętych na siebie obowiązków, 
świecił kolegom przykładem, zadziwiając ich 
i zniewalając do wytężonej współpracy dla 
dobra Towarzystwa, które — dzięki temu —  
rosło w siłę, powagę i znaczenie. A  choć 
w ostatnich latach skutkiem podeszłego wieku 
i postępów nurtującej go zdawna choroby 
widział się zmuszony ustąpić z tego zaszczyt­
nego posterunku — to jednak do końca ży­
cia nie przestał zajmować się gorąco losami 
Towarzystwa, tak zawsze mu drogiego a s ta­
nowiącego w księdze zasług jego pracowi­
tego żywota jedną  z najpiękniejszych i naj- 
chiubniejszych kart.

J) Adam Kreehowiecki: EachunJk su­
mienia. — Szkic literacko - artystyczny. We 
Lwowie — 1901.

2) zob. „Kronika powszechna". Lwów,
1914 Nr. 25. S. 287.

pierwszy i drugi niemało skorzystać mogli 
i korzystali. W nosił zaś do nich recenzent 
ogromną kulturę literacką wogóle a teatralną 
w szczególności. W  czasach, kiedy zaczynał 
swój zawód, panowały na  tem polu we Lwo­
wie stosunki bardzo niewesołe. O teatrze, 
(jak to niestety, aczkolwiek w mniejszym na 
szczęście stopniu i dziś się dzieje), mógł 
pisać każdy, kto wogóle pisać umiał ortogra­
ficznie, a należał do jakiejś redakeyi, posia­
dającej wolny fotel recenzeneki. O krytyce 
zawodowej, opartej o świadome, na podłożu 
gruntownych studyów wyrosłe ideje, nikt 
jeszcze nie myślał. Bardzo trafnie i dosadnie 
scharakteryzował Kreehowiecki ten bezrząd 
i chaos w świecie krytyki lwowskiej:

„Są pisma, które przez cały szereg lat 
nie wymieniają niemiłych sobie nazwisk 
w dziedzinie sztuki czy literatury, systema­
tycznie ignorując często wybitną działalność 
tych na  zamilczenie skazanych. Są znowu 
pisma, które samodzielnego działu krytycz­
nego nie mają a przedrukowują bez wahania 
obce opinie; są jeszcze inne, które dział 
krytyki powierzają ludziom zupełnie do tego 
zadania nieprzygotowanym, a ci traktują 
swoje tak ważne zadanie czasem z dobrą 
intencyą, jak  zwykłą reporterkę, częściej 
jednak z zarozumnialością, nieodstępną towa­
rzyszką ignorancyi, ferują nieodwołalne wy­
roki." rj

Na lakiem tle tem świetlaniej rysuje 
się postać krytyka, który o swein posłan­
nictwie miał mniemanie wysokie, a jeżeli 
nawet, w najdrobniejszych szczegółach, n ie ­
zupełnie może zgodne z panującemi dziś po­
jęciami, zasadom swoim służył wiernie, ucz­
ciwie, bez kompromisów i ustępstw.

Jeżeli jak to się miała rzecz z cyto­
waną tu pracą, występował w obronie, to 
z pewnością z najgłębszego przekonania, 
a jak bardzo słusznej sprawy, to wystarczy 
powiedzieć, że „Rachunek sumienia" był pi­
sany przeciw atakom na  Tadeusza P aw li­
kowskiego, po objęciu przez niego dyrekcyi 
teatru lwowskiego, w świeżo wówczas zbu­
dowanym gmachu.

Kreehowiecki sam esteta i twórca nie- 
pośledti,  odczuł nawskróś artystyczną du­
szę Pawlikowskiego, a zachwycony rezulta­
tami jego pracy, śmiało uderzył na tych, co, 
pod zasłoną wielkich haseł czystości sztuki 
i jej narodowej misyi, zastępowali sprawy 
prywatne, interes osobisty jednostek, lub ich 
obrachunki z nowym dyrektorem, do zrozu­
mienia którego słonecznych zamierzeń, nie 
byli zdolni ani doróść, ani się wznieść.

Poza tym jedynym wypadkiem, Kre- 
chowiecki nie mieszał się do zażartych walk
0 dyrekeye i reżyserye, patrzał na nie z tego 
wyższego, nie dla wszystkich niestety do­
stępnego, stanowiska ogólnych idei i postu­
latów artystycznych, z jakich obejmował ca­
łokształt twórczości teatralnej, tak pisarzy 
dramatycznych, jak ich tłumaczów, reżysera
1 aktorów,.. Dodajemy do tego, że Krecho- 
wiecki łączył sąd estety, ze zdrowym roz­
sądkiem i nieprzekupnem sumieniem, znawcy- 
obywatela, że teatr był dla niego, zwłaszcza 
we Lwowie, nie tylko przybytkiem czystej 
sztuki, ale i świątynią, poświęconą „musis 
p a tr ia e 1' .

Z tego samego stanowiska, pojmował 
i wypełniał swoje zadanie, jako długoletniego 
członka, zniesionej później „Komisyi teatra l­
nej Wydziału krajowego" i dzięki posiadanym 
podwójnym wpływom mógł oddziaływać silnie, 
a zawsze usiłował oddziałać pobudzająco i do­
datnio na  poziom artystyczny i narodowy te ­
atralnego Lwowa.

Twórczość swojską, myśl narodową, 
i mowę ojczystą cenił i kochał bardzo i dla­
tego popierał każdy rzetelny wysiłek ar ty ­
styczny na  tem polu, cieszył się sukcesem 
i niósł mu słowa zachęty, gorącej pochwały 
i nięskąpego oklasku. — Sam autor o pew ­
nych stałych przekonaniach i własnych ho­
ryzontach, umiał w ocenie prac innych 
wznieść się ponad to i oddać sprawiedliwość 
nawet tym, od których różnił się całą swą 
twórczą i duchową koneepcyą. Wychowany 
na innych wzorach, sam w myśl ich two­
rząc. umiał ocenić i docenić to, co było 
wielkiem i istotnie wartościowem, w W ys­
piańskim, czy Ibsenie, Przybyszewskim czy 
Zapolskiej i tych rozlicznych dziesiątkach 
i setkach twórców teatralnych, o których 
pisał.

Jeżeli zaś niekiedy, co tak bardzo 
usprawiedliwione koniecznością pośpiechu 
i gorączkowego tempa pracy dziennikarskiej, 
wydał sąd zbyt surowy lub nie dość prze­
myślany, miał zawsze dość odwagi i poczucia 
sprawiedliwości, by go później złagodzić, 
zmienić lub nawet sprostować.

Zaleta to równie rzadka, jak cenna.
Stylista, wykształcony na najlepszych 

wzorach polszczyzny, wielbiciel i przyjaciel 
Sienkiewicza, pisał zawsze pięknie, bo ko­
chał mowę polską i władał nią bez zarzutu.

Dziwnem i niezrozumiałem nawet by­
łoby zjawiskiem, gdyh Powiek, mający 
teatr  poprostu we krwi, nie spróbował swych 
sił w twórczości samodzielnej. To też Kre­
ehowiecki pozostawił trzy utwory sceniczne:

')  1. e. s. 10.

„Jeden dz ień"1), sztukę współczesną „My"-) 
i wielki dramat historyczny „Syn królewski".3)

Jakkolwiek na polu twórczości sce­
nicznej, brakło Krechowieekiemu tej zwię­
złości, tego skupienia dramatycznego, bez 
których teatr obejść się nie może; jakko l­
wiek zaciążyła na nim  technika powieściowa 
i to pragnienie niebezpieczne wyczerpania 
aż do najdrobniejszych szczegółów rysunku 
przedstawianych postaci i zdarzeń, ujmuje 
w nich zawsze obok wysokiej kultury l i te ­
rackiej, pogłębienie psychologiczne, czysta 
i zdrowa myśl, wypowiedziana słowem, bez 
wyjątku poprawnem, często pięknem, nie­
kiedy wzniosłem i porywającemu Płytkiego 
efekciarstwa, kokietowania tematem, wycho­
dzenia na tani sentymentalizm lub pikantny 
dreszcz niezdrowej zmysłowości, nie znaj­
dziemy w jego utworach nigdzie, nawet 
w swych mniej udatnych rzeczach ; był na 
to za szczerym artystą.

Kiedyś może, kiedy staniemy się n a ­
rodem do tego stopnia bogatym i kultural­
nym, że znajdą się u nas odpowiedni takich 
dzieł nakładcy i nabywcy, wówczas Krecho- 
wiecki i jego krytyki teatralne doczekają się 
takich wydań, jakie we Francy i posiadają 
Franciscjue Sarcey, Emil Faguet, lub Jules 
Lemaitres, a w Niemczech Alfred Kerr, 
Berger, czy Rudolph Lolhar, a jakiego u nas 
nie doczekał się dotąd nawet Bogusławski. 
Zasłużył sobie na nie Kreehowiecki i jako 
znawca i jako miłośnik narodowej sceny 
i polskiej twórczości, bo w i e r z y L ^ m e ,  że

„ s z t u k a ,  j a k o  n a j s z e r s z y  w y r  wjg 
d u s z y  l u d z k i e j ,  p ł y n ą c y  z n i e j  b e z ­
p o ś r e d n i o ,  j e s t  n i e  z ł e m  k o n i e c z -  
n e m ,  a l e  k o n i e c z n e  m d e b r e m ,  k t ó r e  
k s z t a ł c i ć  i r o z w i j a ć  j e s t  o b o w i ą z ­
k i e m  — a n i e  j e s t  z b y t k i e m ,  a l e  
p o t r z e b ą . "

L u d w ik  F inkel.

W „Kółku Mickiewiczowskiem” ,
Obok „Towarzystwa literackiego im. 

Adama Mickiewicza", założonego r. 1886, 
istniał lat z górą piętnaście klub towarzy­
ski, zwany „Kółkiem Mickiewiczowskiem", 
ponieważ składali go przeważnie, chociaż nie 
wyłącznie, członkowie wydziału towarzystwa, 
skupieni dokoła profesora Romana Piłata, 
prezesa obu związków. Kółko posiadało w ła­
sny, nieduży lokal, w którym schodzili się 
wieczorem uczestnicy jego na swobodną po­
gadankę, przeciągającą się często aż późno 
po północy. Omawiano sprawy najrozmaitsze: 
zdarzenia chwili bieżącej, nowości literackie 
i naukowe; dzielono się świeżemi wrażeniami 
swoich przeżyć; nie brakło oczywiście, ane­
gdotek i plotek; dyskutowano i spierano się, 
nieraz bezładnie i żarliwie, ale szczerze i 
otwarcie.

Wiceprezesem „Kółka Mickiewiczo­
wskiego" był Adam Kreehowiecki. Nie przy­
chodził codziennie i zazwyczaj później, po 
teatrze — pisał bowiem w owym czasie cenne 
i poczytne recenzye swoje o przedstawie­
niach — ale był zawsze oczekiwany z upra­
gnieniem, ponieważ wnosił ożywczy, rozbu­
dzający element: opowiadał potoczyście i
barwnie, stawiał śmiałe zagadnienia, bronił 
swych zapatrywań w sposób prawie namię­
tny, ezem pobudzał do równie żywej i wart­
kiej opozycyi.

Na lata 1893 i 1894, w przededniu 
wystawy krajowej, kiedy życie we Lwowie 
biło zdwojonem tętnem, przypadł najświet­
niejszy okres autorskiej działalności Krecho­
wieckiego. Wyszło drugie wydanie czteroto­
mowej powieści jego historycznej „ T e ro " ; 
po „Najmłodszych" wydał powieść współ­
czesną „Jestem", w której w zwartych ra ­
mach dni kilkunastu dał obraz przejmujące­
go dramatu duszy ludzkiej. Kółko Mickie­
wiczowskie upamiętniło ukazanie się tego 
dzieła liezniejszem zebraniem i wspólną bie­

s ia d ą .  Prezes Roman Piłat, nieskłonny do 
głośnego entuzyazmu, odważający sąd swój 
trzeźwo na wadze precyzyjnej, przemówił 
w gorących, pełnych uznania słowach. Po­
rwali się wszyscy ku autorowi „Jestem", 
nastąpiła  serdeczna, szczera owacya, której 
W ładysław  Bełza wtórował improwizowanym 
z miejsca wierszem.

Wspomnienie tej chwili stanęło mi 
dzisiaj żywo w pamięci.

*) Trzy odsłony. Grany po raz pierwszy 
na scenie Teatru miejskiego we Lwowie dnia 
9. października 1902 r. Wydany tamże: „Bi­
blioteka miłośników sceny" 30, 31 1904 r.

2) Wydrukowano jako manuskrypt. Kra­
ków 1907.

i#
8) Grany po raz pierwszy w Krakowie 

w sobotę dnia 31 października 1908 r. wydany 
we Lwowie nakł. Gubrynowicza i syna. — 1909.



8
D r. Aleksander Vogcl.

y n a m  JCrcchowiecki
i folnmna Mickiewicza we £wewie.

Krechowiecki na niewątpliwie rozliczne 
ty tu ły  do wdzięczności współczesnych i do 
pamięci przyszłych pokoleń.

Jako pisarz, rozmiłowany w badaniu na­
szej przeszłości, odtwarzał j ą  mistrzowskiem 
słowem, jako publicysta oddawał swe pełne 
polotu pióro jedynie dobrej sprawie a artykuły 
jego odznaczały się i jasnością myśli i wy­
twornym stylem. Wrażliwy na piękno i u- 
miejący je od czaić i sądzić był znakomitym 
krytykiem a jalo) towarzysz, dzięki swemu 
żywemu temperamentowi i bystremu a wy­
robionemu umysłowi był nieocenionym, 
■zwłaszcza, że patrzył na świat głownie z ja ­
snej jego strony i kochał życie siłą  mło­
dzieńczą.

Znamiennem było, że miał czas na 
wszystko. Nie słyszałem z ust jego, gdy żą­
dano od niego ofiary pióra, aby tłumaczył 
ffię mnogością zajęć; nie słyszałem go nigdy 
wymawiającego się brakiem czasu od zapro­
szenia na pogawędko w m iłem towarzystwie. 
A  przecież nie należał do gromady zjadaezów 
chlcba, lecz do tęgich pracowników. Umiał 
pogodzić naw ał pracy z niezbędnym mu do 
życia r^il&ra towarzyskim, wykorzystując go 

R e s z t ą  przeważnie do celów pożytecznych.
Jednym  z takich celów Krechowiec- 

kiego było szerzenie kultu dla największego 
naszego Wieszcza. Pragnął, aby pieśni Mic­
kiewicza stały się treścią żywota, pociechą 
i podnieta dla nas wszystkich, wielkich i ma­
łych. P ragnął,  aby Ten, co ukochał naród 
cały, wraził się w pamięci całego narodu, 
aby krzepił jego siły, zagrzewał do pracy 
i jedności a w chwilach niepowodzeń budził 
nadzieję.

Ud lat piętnastu, każdy cios, jaki w nas 
uderza i każdy promień słoneczny, jaki 
zwiastuje nam  lepsze jutro, gromadzi pa- 
:ryotyczną ludność tego, ponad wszelką 
wątpliwość, jak ostatnie wypadki dowiodły, 
nolskiego Lwowa, pod kolumną Mickiewicza. 
Mało komu jednak przychodzi dziś na myśl 
nazwisko tego, którego niewzruszona wytrwa­
łość, czyniąca w swoim czasie wrażenie 
wprost uporu i niepomierna zapobiegliwość 
i Krechowiecki na swoją listę składkową ze­
b ra ł  17.000 K tj. Vn część ogólnych kosz­
tów pomnika), sprawiły, że po Krakowie 
i Warszawie, s tanął i u nas, w tej s trażn i­
cy dawnej potęgi i chwały Rzeczypospolitej, 
skąd płynęły, płyną i da Bóg, płynąć będą 
ku Wschodowi szerokie strumienie kultury, 
s tanął pomnik ku czci Tego, który wskazał 
narodowi drogę przyszłości: wiarę i miłość, 
wiarę w przeznaczone nam  od Boga posłan­
nictwo dziejowe i miłość gorącą ziemi oj­
czystej.

Adam Krechowiecki swoją energią, 
pracą i zabiegami około wystawienia kolum­
ny Mickiewicza zasłużył sobie na wdzięczną 
pamięć Lwo4ya.

Bok 1898 poświęcony był w Polsce 
obchodom z powodu setnej rocznicy urodzin 
naszego największego Wieszcza. Na uroczy­
stości we Lwowie, urządzonej 21 maja pod 
przewodem Antoniego Małeckiego, Krecho­
wiecki powiedział: Mickiewicz był i jest 
szermierzem myśli narodowej i najszlachet­
niejszym jej obrońcą. Obchodziliśmy wesel­
nie i radośnie fakt dziejowy: narodzin ge­
niusza Polski ■—■ a że kolumną czci się bo­
haterów, wojowników, albo zaznacza sic wiel­
kie fakta dziejowe — więc wystawimy Mn 
kolumnę.

I mimo przeciwności najrozmaitszej na­
tury, mimo, że po doświadczeniach z pomni­
kiem Mickiewicza w Krakowie, chciano rzecz 
odłożyć na czas późniejszy, mimo, że żywio­
no zbyt małą nadziejo zebrania potrzebnego 
funduszu, mimo, że przeciw kolumnie wyta­
czano raz względy artystyczne, drugi raz jej 
kosztowność, mimo rezygnacyi prezesów Ko­
mitetu, Krechowiecki wytrwale projektu swe­
go bronił i obronił.

Dzięki koleżańskiej uprzejmości p. Mi­
chała Rollego, który w lipcu 1898 objąwszy 
po p. Tad. Pinim, żmudne obowiązki sekre­
tarza Komitetu, pełnił je z całym zapałem 
i poświęceniem aż do odsłonięcia pomnika 
(30 października 1904), miałem sposobność 
przeglądnąć protokoły z obrad przeszło 60 
posiedzeń tego Komitetu, któremu zrazu 
przewodniczył Władysław Łoziński, następnie 
Ludwik Ćwikliński a wreszcie Bronisław Ra­
dziszewski. Brakiem stanowczości przypomi­
nają owe obrady niektóre ciała parlam entar­
ne, z tą  jedynie różnicą, że chwiejność Ko­
mitetu wywoływało pragnienie, aby pomnik 
lwowski był prawdziwem dziełem sztuki, że

wszyscy członkowie byli ożywieni wspólną 
myślą jak najgodniejszego uczczenia Mickie­
wicza.

Na tle tych obrad silnie się zarysu- 
wuje indywidualność i stanowczość drugiego 
wiceprezesa Komitetu, Adama Krechowie- 
ckiego, — pierwszym wiceprezesem był prof. 
Koman Piłat. Na wstopnem posiedzeniu ko­
mitetu (14 lipca 1897) zaznaczył K recho­
wiecki, że nie potrzeba myśleć o dziele nad- 
zwyczajtiem, ale zadowolić się przyzwoitem. 
Na jednem z następnych zaproponował ko­
lumnę, jako bardziej oddziaływującą na  t łu ­
my niż posąg i przez lat kilka, stojąc nie­
złomnie na zajętem stanowisku, zwalczał i 
członków komitetu przeciwnych temu zapa­
trywaniu i artystów znawców, przywoływa­
nych do wypowiedzenia swojej opinii. U- 
chwały zapadały, później je reasumowano a 
następnie znowu do nich wracano. Gdy wre­
szcie . ju r y  przyznało pierwszą nagrodę pro­
jektowi Antoniego Popiela, na  Komitecie pod­
niesiono ponownie wątpliwości. W ówczesnej 
dyskusyi padały słowa o potrzebie karności, 
o potrzebie pokładania wiary w sąd kon­
kursowy. Odpowiedziano na to, że dla k a r ­
ności nie ma miejsca w sztuce, bo sztukę 
rozwija właśnie swoboda a co do wierzenia 
sądowi, to wiara ta nie może być bezkryty­
czna, gdyż na  konkursie zazwyczaj bywa mo­
wa tylko o względnej wartości projektów.

■ Ostatecznie utrzymał się projekt P o ­
piela z drobnemi zmianami, poczynionemi 
przez artystę. Krechowiecki odniósł zwyeięz- 
two i stanęła  kolumna. Nie umilkła jednak 
krytyka. Zarzucono, że pomnikowi brak mo­
numentalności, że geniusz, wręczający poecie 
lirę, nienaturalnie przyczepiony, że postać 
Mickiewicza ginie wśród ogromu kolumny.

Krechowiecki mógł jednak być zupeł­
nie zadowolonym, gdy patrzył na niezliczo­
ne tłumy, zebrane na uroczystości odsłonię­
cia pomnika, która stała się świętem naro- 
dowem,—gdy widział entuzyazm i czuł gorące 
bicia serc tych tysięcy i tysięcy,—gdy słyszał 
słowa dr. Radziszewskiego, oddającego ko­
lumnę w opiekę zarządowi m ia s ta : „Ta
smukła kolumna, wznosząca dumnie swe 
czoło ku niebios sklepieniu, w myśl idei 
mickiewiczowskich jest symbolem uświado­
mienia jedności narodowej. Nie rozwali g ra ­
nitu kolumny czas, ni wicher, ni burza — 
tak poczucie naszej jedności, podstawy n a ­
szego bytu i siły, nie ugnie żaden eios“ .

Dziś, po piętnastu latach, gdy ta jed ­
ność staje się rzeczywistością a brak nam 
niestety jeszcze tego ducha miłości, którego 
niósł w nasz naród Adam Mickiewicz, godzi 
się przypomnieć i ustęp z przemówienia 
ówczesnego prezydenta miasta dr. Małachow­
skiego: „Oby ten wielki wieszczy duch
światła i miłości ze szczytów tej kolumny 
ożywił nas i naszych potomków i stworzył 
nam  jedność narodową, skupiając, wszystkie 
żywioły w tej wielkiej myśli p o e ty : w jed ­
ności siła — w miłości zwycięstwo.“

H enryk  Zbicrzchowski.

krechow ieck i
w  s to s u n k u  do  m ło d y c h .

Od kilkunastu lat, od czasu, gdym 
pierwsze kroki stawiał na arenie literackiej, 
miałem sposobność częstego stykania się 
z Kreehowieckim bądżto w życiu, bądźto przy 
warsztacie pracy. Są to zaiste same miłe 
wspomnienia. Krechowiecki miał słabość do 
młodych talentów.

Pisarz bądź co bądź starszej daty, ró ­
wieśnik Sienkiewicza, nie pozwolił duszy 
swej ani na jeden  moment skostnieć w pe­
wnej formie, stylu lub upodobaniu. Z umy­
słem wiecznie młodym śledził całą twórczość 
„Młodej Polsk i" , interesował się każdym gej­
zerem talentu, wnikał w nowe przejawy du­
szy twórczej. A jeśli nawet coś nie odpo­
wiadało jego wierzeniom czy ideałom, zdo­
bywał się na piękny gest tolerancyi. W sto­
sunkach osobistych z młodymi miał Krecho­
wiecki miłą formę uprzejmości, kruszącą 
lody pierwszego zetknięcia się. Nie dostrze­
głem w nim  nigdy ani cienia oschłości lub 
wzniosłej pozy, czego można się było spo­
dziewać przy jego dominującem i wpływo- 
wem stanowisku. W  sztuce entuzjazmował 
sio wszystkiem, co zachowało czyste linie 
poezyi.

W  duszy jego drzemał stary romantyk 
i marzyciel. Gdy w ręce Krechowieckiego 
dostał się manuskrypt młodego autora, od­
powiadający jego upodobaniu artystycznemu,

cieszył się tak, jak dziecko cieszy się śli­
czną zabawką. Umiał zachęcać do pracy cie­
pło i po ojcowsku i znany był w całej 
Polsce jego wielkopański gest, z jakim przy­
bijał pieczęć na arkuszu .zaliczkowym. Księgi 
rachunkowe G azety Lw ow skiej mogłyby wiele 
powiedzieć o tych zaliczkach autorskich.

To też przez wiele lat swej pracy 
redaktorskiej skupiał w F rsew odniku nauko- 
w o-literackim  i w Gazecie Lw ow skiej cały 
szereg młodych talentów, które stawiały 
pierwsze kroki pod jego kierunkiem, a dziś 
noszą nazwiska w Polsce głośne i zasłużone. 
Krechowiecki do czasu wojny, póki choroba 
i ciężkie przejścia nie złamały organizmu, 
był człowiekiem, który posiadł tajemnicę 
młodości. Kto wie, czy w tym wypadku ro­
lę cudowuego eliksiru Uaustowskiego nie 
odegrała właśnie sympatya i skłonność pi­
sarza do młodych talentów, czerpanie ze 
wspólnych orzeźwiających i czystych krynic, 
wspólny lot ku gwiazdom.

SI. Kossowski.

Szkic życiorysu®

Wołyniakiein był z rodu. Przyszedł na 
świat w cichym dworku — jednym z tych, 
co to snują się jak miraż przecudny w b la ­
sku w spom nień : gdzie z białych ścian spo­
glądają konterfekty zacnych anteeessorów i 
„Napoliony" i Książę Józef; gdzie z wyżyn 
komody zegar empire, na  alabastrowych ko­
lumienkach wsparty, wydzwania kurantami 
polonez Ogińskiego, a w rogu, istny arsena- 
lik, kolekcja  rusznic myśliwskich i brze­
szczoty damasceńskie chwytają i skupiają na 
swej powierzchni każdy blask żywszy światła. 
A gdy przez muśliny wdzięcznie upiętych 
firanek wyjrzy oko, uśmiechnie się tuż w po­
bliżu wirydarz pełen  rezed, petunij, cynij, 
goździków, balsamin, a dalej sad ze szpa­
lerami agrestów i porzeczek dołem a w cie­
niu jego rozłożystych konarów ule pasieki, 
miodem nadziane; a dalej gumno i żóraw 
■studni i zgarbiona stodoła o słomianej cza­
pie — a jeszcze dalej za tein wszystkiem 
płaszczyzna stepu, w żyzne łany przemienio­
nego pracą znojną, lecz umiłowaną.

Takich Beleżyniec (nazwa redzie Solskie­
go gniazda Adama) takich dworków, jak 
tamtejszy posiadał Wołyń sporo. I  to w ła­
śnie były twierdze ducha polskiego i pol­
skiego obyczaju, to były punkty oparcia pol­
skiej mocy... Ona szlakiem dworów i dwor­
ków posuwała się ongi naprzód, kulturę nio­
sąc, gdy zaś jej postępom stosunki polity­
czne stawiły zaporę, szlacheckie gniazda rę ­
kami i nogami broniły tu nietylko materyal- 
nego lecz zarazem duchowego stanu posiadania.

Nie odbiegła też od typu ouych szacownych 
pieleszy polskości, owszem reprezentowała je 
godnie Leszczynówka, do której wkrótce po 
po przyjściu na świat Adama przenieśli się 
rodzice, Jan  i Seweryna. Zarówno duch tu 
panujący jak i sztafaż, który mu za tło 
służył, musiały silnie oddziałać na wrażliwą 
duszę dziecka. Wiadomo zaś, że z wrażeń 
w dziecięctwie nabytych układają się główne 
rysy późniejszej indywidualności.

Nie bez znaczenia jes t  także data na­
rodzin. Rok 1850 postawiony wpół drogi po­
między rokiem 1831, którego rany zwolna do- 
gajać się poczynały, a r. 1863, ku któremu 
już kierować się począł pęd zdarzeń, stwo­
rzył gorącą pod względem narodowym atmo­
sferę, wzmagającą się w miarę, jak postępo­
wały wypadki.

Oczywiście udzielił się ten nastrój ró­
wnież domowi Krechowieckich, zwłaszcza, że 
gromadziło się w nim kółko literatów, przewo­
dzących wówczas piśmiennictwu. Tedy za­
jeżdżał do Leszczynówki przy sposobności i 
Michał Grabowski i Seweryn Goszczyński, a 
także Henryk Rzewuski należał do stałych 
w tym domu gości. Nie baraszkowano tam 
zaś o pogodzie et guibasdam aliis. J a n  Kre­
chowiecki brał żywy udział w sprawach po­
litycznych, uczestniczył w spisku Konars ie- 
go, co koniec końcem zaprowadziło go do 
utraty  majątku, skonfiskowanego przez rząd 
rossyjski i do fortecy w Kijowie.

Uwolniony dzięki różnym wpływom, spę 
dził czas jakiś w Sławucie, następnie —  dla 
kształcenia dzieci —- przeniósł się do Żytomie­
rza, a po r 1863 znalazł się we Lwowie, by za ­
siąść do pracy w Zakładzie nar. im. Osso­
lińskich.

Na takiem tle w ykw itłszy , młodość 
ś, p. Adama przepojona gorącem uczuciom 
narodowem, 'wcześniej niż to bywa w innych 
wypadkach, unormowała kształt jago fizyo-

gnoinii duchowej. Hartu nabra ł  wśród cięż 
kica prz - - : nabra ł wielkiej mocy woli 1 c- 
z&ićiii idzii.-. wytrwałości. Tym cnotom, zaró­
wno. jak ■ k mym zdolnościom zawdzięcza 
■swą kary erę.

Nie kroiła się ona z początku świetni! 
Stosunki mareryalne, wśród jakich znależ 
się KTeehowieeey po emigracji,  były bardz 
niepomyślne. Musiał ś. p. Adam łamać .si, 
z trudnościami, ale to właśnie dało m 
energię i stanowczość. Ukończywszy m 
ino wszelkich przeszkód st-udya prawnicz 
wstąpił do służby rachunkowej w Nam iestu 
etwie. Tu bystry  wzrok Agenora kr. Gołi 
chowskiego odkrył go — jeśli wolno uży 
tego wyrażenia — i wydobył z szarej rzesz;

Był to moment przełomowy w ży c i . 
ś. p. Krechowieckiego. Przedewszystkiem zło 
żywszy egzamina. z działu ruc-liunkoweg 
przeniesiony, został do konceptowego i p 
krótkiej praktyce na prow incji ,  dostał się o- 
służby prnzydyainej. Rozpoczyna równic 
żywiej rozwijać się w tym czasie jego dżin 
łalnośc literacka, obok niej zaś coraz cze 
ściej pociąga ku sobie młodego autora ro 
wnież publicystyka. W  gronie pisarzy szyb!-:- 
zdobywa sobie poczesne .tanowisko. Kied; 
dnia 1 czerwca 1883 r. z naczelnego reda 
ktorstwa G azety Lw ow skiej, ustąpił Wła 
dysław Łoziński, miejsce owe zajął Adai. 
Krechowiecki i pozostawał na niem aż d 
połowy grudnia  191S roku. Wówczas to zła 
many chorobą, usunął się. w zacisze, poz< 
stawiając sobie nadal jedynie redakc ję  T rs t  
wodnika naukowego i literackiego.

W szkicowym zarysie życia: może zby 
teczne byłoby wskazywać na to drabinie 
hierarchiczną, po której Krechowiecki w ci a 
gu redaktorstwa na coraz wyższe dostawa 
się godności, by wreszcie — w r. 1902 ~! 
zająć punkt szczytowy: godność radcy dworr

W ielka powaga, jaką wyrobił swem 
pismu, zapewniła także jemu samemu w sfe 
raeh urzędowych odpowiedni autorytet. 44 c 
kresie redaktorstwa Krechowieckiego z m r  
niali się wielokrotnie namiestnicy. Wszysc; 
oui jednak otaczali wielką życzliwością pismo 
a nie skąpili uznania redaktorowi. Stale pa 
nowało jakby ciche, nieujęte żadnym reguła 
minem porozumienie między Namiestnictwen 
a G azetą Lw ow ską. Było to prawdziwc-ń 
szczęściem dla kraju, że na czele jego adm 
stracyi stawali ludzie tego pokroju, jakie 
widywaliśmy ..pod Kawkam i” : obywatel
z oczyma skierowanemi ku ideałom narodc 
wym i całą usiluość obracający n a  to, b 
wedle najlepszego swego rozumienia na  po 
żytek kraju używać powierzonej im władzy 
by wrogie niejednokrotnie zakusy AYiednii 
paraliżować i hamować a jak  najgruntownic. 
wykorzystać wszystkie momenty z nasze 
go punktu widzenia pożądane.

Ta polityka namiestników galicyjskie! 
znajdowała pełne u Krechowieckiego zrozu­
mienie, a w Gazecie Lw ow skiej znakomita 
podporę. Sumienne przestrzeganie interesóv 
narodowych w połączeniu ze szczerą lojalno­
ścią wobec państwa, w którem bądź co bąd: 
żywioł polski doznawał większych, niż poć 
innymi zaborami, swobód — to było i mil, 
przewodnie owej prawdziwie patryotyezn. 
i — jak fakta świadczyły — jedynie rozum 
noj polityki. W jej imię trzeba było w m il­
czeniu niejako przenieść przeciw czemu bu 
rzyło się uczucie — nigdy wszakże ta naka­
zem chwili podyktowana abnegacya nie po­
suwała się tak daleko, by nasuwać mógł, 
choćby tylko podejrzenie o zejście z bitej 
drogi interesów i zasad narodowych.

Stanowisko Krechowieckiego jako re ­
daktora było niezwykle t r u d n e , wymagało 
wielkiej czujności, w nierównie też wyższym 
stopniem zużywało siły życiowe, niżli np. 
praca przy biurku urzędniczem, owo spokojne 
odrabianie „kawałków1', nie narażające n e r­
wów na zbyteczny ekspeas.

Krechowiecki mimo to aż do czasi: 
wojny doskonale znosił ciągłe, ze swem 
stanowiskiem złączone wysiłki. Dopiero 
wielka dziejowa katastrofa podcięła i jego 
niewyczerpaną, zdawało się energię życiową.- 
Kilkumiesięczny pobyt na tułaczce w Białej 
wśród warunków jak najnieprzyjaźnieiszych, 
podziałał nań jak najzgubniej. Kiechowiecki 
wrócił stamtąd wyczerpany, osowiały, już 
bez dawnej werwy, jakby przygnieciony 
przeczuciem, że wyznaczony mu kres życia 
snać niedaleki.

Nadomiar ugodziły go w samo serce 
ciosy bolesne. Śmierć córki i żony, roz­
snuła  dokoła cienie głębokie, a sztuka le­
karska nie zdołała wstrzymać postępującego 
sił zaułku. Ostatnie tygodnie życia były już 
właściwie powolnem dogorywaniem, które 
żadnej nie pozostawiało nadziei ocalenia,. 
Śmierć przyszła jak dobra koicielka bolu: 
cicho i łagodnie uniosła duszę ku temu wiel­
kiemu gniazdu, ku któremu wszystkie żywoty 
dążą.



A D Z I§ ?
Stroiły  się w ogórkowym sezonie wy 

stawy lwowskich sklepów przy ulicy A kade­
mickiej i M aryackim  placu w przepyszne, 
często artystycznie pom yślane tableaux na­
szych abituryentów .

Z ram  patrzyły na tłum  uliczny m ło­
de ciekawe oczy , „dojrzew ających1* za zie­
lonym stołem  kandydatów na ludzi, biegły 
gdzieś w św iat ideałów, jakim ś m arzyciel­
skim  osnute nimbem. Każdy z tych w mun­
durek szkolny opiętych uczniaków zdawał 
się już zrzucać z siebie skorupę szkoły śre­
dniej i z podniesionem  czołem szedł na bój 
z życiom, pełen śm iałej energii, co z posad 
ruszy świat, aby go na nowe pchnąć tory.

Cieszył się tym widokiem przechodzeń. 
Przystaw ał przed abituryentam i, którzy ota­
czali swoje grono nauczycielskie, patrzył z 
jakienis zadowoleniem na ten  narybek inte- 
ligencyi, widział w n ich  lepszą przyszłość 
tych, co związać m ają dzisiaj z jutrem . Przez 
okno wystawowe ci młodzi ludzie wchodzili 
niejako w św iat; przestaw ali być w łasnością 
szkoły i rodziców, a staw ali się w łasnością 
narodu. Mamy różnych podlotków przeczu­
wały w nich  przysziyeh zięciów, podlotki 
zapalouych taneeruf w najbliższym karn a­
wale, na poważni męża stanu swoich n a ­
stępców. Każay czegoś się po nich  spodzie­
wał, bo to prawo młodości — być nadzieją.

Tego roku niem a abituryentów  za szy­
bą sklepów. Nawet oni m e zdooią zm arnia­
łych sklepowych wystaw, nie urozmaicają 
ich wyszarzałej wojennej monotonii.

Na odzew Ojczyzny poszli pod broń na 
walkę z wrogiem. Granatowy mundurek 
szkolny przed czaszem zam ienili na  żołnier­
ski szary, złote paski zastąpili legionowym 
wężykiem. Odbiegli ław  szkolnych — przed­
wcześni dojrzali. N iejeden z nich  poBzedł 
już przed tron Boży złożyć dowód patryoty- 
zmu młodzieży polskiej i spi snem  wiecz­
nym  pod białym  krzyżem. In n y  uczy się 
praw a międzynarodowego jako jeniec ukra- 

%>ki, wśród męki i głodu dojrzewa i jako 
w iat bez słońca aa  w ichru szarugę wysta- 
iony m arnieje, inny zdobywa odznaczenie 
a polu walki w krwawym znoju, a wszy- 

chlubnie uzdolnieni. Niema ich na wy­
staw ie sklepowej pierw szorzędnych firm  ku­
pieckich. Dojrzałości obywatelskiej dowód 
krw ią w łasną piszą i trudem  żołnierskiego 
życia znaczą, A T .

Z M U Z Y K I .
Króla F raney i Karola X. zapytał pe­

wien dw orzanin:
— „Ozy lubisz muzykę N ajjaśniejszy 

P anie  ?“
— „Ja się jej nie bo ję1*. Odrzekł król 

lakonicznie.
H istoryczną tę anekdotę cytuję jako 

„pendan t1* do rodzaju muzyki i dzieł sceni­
cznych, których „przełknięcie“ wymaga isto­
tn ie  bohaterskiej odwagi i wielkiej cierpli­
wości. Mam na m yśli „fabrykaty “ now o­

czesnej operetki i jej ostatn i okaz, który 
p. t, „Wesoły astronom 1* p o ja w i ł  się w bie­
żącym tygodniu w teatrze miejskim,

Nie pomogła nsw et w tym wypadku 
renom ow ana firma Franciszka Lehara, zale 
canego afiszem teatralnym  „nrfci et o rb i“ 
jako kompozytora „W esołej wdówki1*. Sądzę 
iż w spom inanie o operetkach, które się au­
torowi lepiej udały, może tylko stanowić o- 
koiiczność obciążająca L ehara : „W esoły
astronom** wykazuje tern większy, tem sro- 
motniejszy upadek.

Sprawiedliwość atoli nakazuje zazna­
czyć, że głównym winowajcem nie  je s t p: 
Lehar. Ten słodki ciężar wzięli na  swe 
barki pp. F . Lóhner i A, M. W illner jako 
libreciści. Nasuwa się tu naturaln ie  obowią­
zek podania treści do „W esołego astrono- 
rna**. Będzie to absolutnie niemożliwem, 
zważywszy, że trudno pisać o tem , co zu­
pełnie nie istnieje.

Miejsce treści i akcyi, k tórych nieo- 
dzowność uważają autorowie nowoczesnych 
operetek za zwyczajny przesąd, zajmują tu 
sklejone a nie wiążące się z sobą epizody 
tak niemożliwie nieprawdopodobne, że fan- 
tazya mózgu zdrowego — bez silnej gorą­
czki i „delirium** zrodzićby ich nie mogła. 
Nie wiem zresztą, co z tych alogizmów idzie 
na rachunek autorów, a w czem może zawi­
n iła  reżyserya lwowska, przytaczam  tylko 
cząstkę fkktów :

Rzecz dzieje się w żeńskim pensyona 
cie (ak t I.J, w którym  odbywa się próba po­
pisu uczenie. Ustawiono tam  dużą scenę, 
jakby w największym teatrze kabaretowym 
a wszyscy interesow ani chodzą ustawicznie 
w stroju balowym ( s ic !) Odpowiednio do sy- 
tuaeyj narysow ane są też poszczególne po­
stacie, a zapewniam, że klowni z cyrku co­
kolwiek się szanującego w ahaliby się wypro- g 
wadzić na arenę typy podobne do Rappen- 
helle ia , popisującego się drgaw kam i, lub 
R ahm bergera, mówiącego akcentem  lwow­
skim w sztuce nielokalnej *.

Góż mógł zrobić z tym  „fan tem “ p. 
L eh ar?  D ostroił muzykę do lib re tta  — ra ­
czej — w przygryw kach swoich i w wielu 
ustępach chciał stworzyć coś odrębnego, n ie­
bywale oryginalnego. U siłow ania te zawio­
dły, a prócz kilku walczyków (wykonawcy 
tańczą w „W esołym astronomie** ustawicznie 
i bez w ytchnienia, 'n a w e t w chw ilach naj- 
nieodpowiedm ejszych) niewiele pozostało mu­
zyki, takiej muzyki, która mogłaby do uzna­
nia dla autora „W esołej wdówki** dorzucić 
najskrom niejszy choćby liść wawrzynu.

Bezwartościowy pod każdym względem 
„W esoły astronom 1* należy więc do n a jn ę ­
dzniejszych „elaboratów** operetkowych, jakie 
kiedykolwiek przesunęły się prze* scenę 
lwowską.

Szkoda zaiste pracy wykonawców, bo 
widocznem było, że artyści stara li się w ło­
żyć jak  najwięcej hum oru w dzieło, które — 
samo przez się — nie posiada żadnego. 
Um iejętny "śpiew i doskonała g ra  pań He­
leny Miłowskiej, M aryi Bogdanowiczowei, 
Am alii Kssprowiczowej i B ronisław y Stefa- 
nównej ratow ały sytuacyę wedle możności. 
Z małej rólki Izoldy wywiązała się starannie 
p. Marya H ierowska. Niemniej dzielnie wy­
wiązali się z swych zadań reprezentanci płci 
brzydkiej pp. F ilip  Kuligowskj, Bolesław 
Folański i Kazimierz Justian .

O rkiestra rUm ioznie pewna pod batu­
tą p. S tefana Barańskiego mogłaby nieco 
pilniej przestrzegać „p iana1*, „pianissim a1* i 
wogóle odcienia dynamiczne. A m fiteatr był 
przepełniony.

I r ,  Neuliauser.

(m s) N aw iązan ie  s to su n k ó w  h a n d lo ­
w ych  C zeelio-Słow aeyi z A m ery k ą . Pisma 
francuskie podają: Rząd praski postanowił 
utworzyć w N. Jorku komereyalne Biuro 
państwowe, a to celem ułatw ienia szybkiej 
aprowizacyi Czech, a zarazem celem zbiera­
nia kapitałów  potrzebnych dla finansowania 
transportu  towarów am erykańskich do Czech.

Biuro to wydawać będzie co kw artał 
„Przegląd kom ercyalny“, obejmujący spis 
amerykańskich firm, zdolnych do dostaw i 
eksportu. Przegląd ten, wydawany po czesku, 
rozchodzić się będzie w kołach handlowo- 
przemysłowych w ilości 10.000 egzemplarzy.

Z drugiej strony rząd Stanów Zjedno­
czonych w ysłał no Ozccho-Słowacyi osobną 
komisyę złożoną z fachowców dla Łlad»n;° 
socyalnych, gospodarczych i finansowych 
stosunków kraju. A m erykańskie konsorcyunn 
kapitalistów  otworzy Czechom poważne kre­
dyty na podstawie eroisyi osobnych obliga- 
cyj przez państwo czeskie gw arantow anych.

W iele firm am erykańskich, mających 
dotąd filie swe w W iedniu, przenosi je  do 
Pragi.

Zamierzony wywóz obejmuje po stronie 
Czech: szkło, porcelanę, wyroby emaliowe,
hafty, instrum enty  muzyczne, zabawki, m e­
ble i iune wyroby drzewne, — po stronie 
A m eryki: kauczuk, oleje, tłuszcze, produkty 
żywiczne, baw ełnę, skóry, maszyny, filmy, 
maszyny pisarskie i t. p.

Czesi tedy nie próżnują! A my?

NABESŁAME,
Za tę rubrykę Redakeya nie bierze odpowiedzialności.

Ilf^ninwifi P '7 w!ltpego. kursu  T. X. S. W. klasy 
UbLIIIU n  IC siódmej dziękują  na  tej drodze za n- 
si lna  i bezinteresowną pracę. 1'anoin Profesorom: 
dr. Bykowskiemu, kierownikowi kursu, ks. dr. Cieui- 
niewskiemu, dr. Nankemu, dr. Ujejskiemu, dr. Za­
gajewskiemu, dr. Rosiewiczowi, dr. Pokornemu, dr. 
Browińskiemu, dr. Szumskiemu, dr. Uriehowi i Ko- 
śeińskiemu. (2234)

Kto posiada jakąkolwiek wiadomość

o Hulewiczach z Grzymałowa lub W o l­
skich z  Haiuszczyniec

proszony jest uprzejm ie o in fo rm acje  pod 
adresem : B. H u lew icz , d y re k to r  g im n a -  
z y u m , O stro w iec  (R ad o m sk a). (2288 1-2)

GIGANTYCZNY A T U T O W Y  FILM
który odniósł n i-byw ały sukces na ogólne 

żądanie dziś i jutro po raz ostatni.

Każdy musi widzieć
wspaniały dram at w 6-ciu wielkich częściach 

pod tyt.
U

77

(ms) Nowe czesk ie  banknoty koro­
nowe. Czeskie pisma donoszą: Obieg do­
tychczasowych not koronowych w Czecho- 
Słowaeyi wynosi pięć m iliardów koron.

W czasie najbliższym, noty te  zastą­
pione zostaną nowemi, które państwo czeskie 
wyda.

Nowe noty czeskie opiewać będą po 
1. 5, 10, 20, 50, 500 i 1.000 koron. Noty 
jedno- i pięeio-korcnowe już z początkiem 
lipca b. r. będą puszczone w offlfeg; bank­
noty wyższe wejdą w obieg poszczególnemi 
kategoryam i później.

Nad fabrykacyą nowych not pracuje 
w Czechach kilka drukarni pod kontrolą 
rządu. Fabrykacya tych not spostrzebuje 800 
tonn odnośnego m ateryału papierowego.

Jedynie wyrób banknotów po 1.000 K 
opiewających, powierzyły Czechy firmie 
Am eriean-Banknote-Oom pany w N. Jóiku, 
która dla wielu państw  banknoty drukuje.

Ozecho-Słowaeya stanie się przeto 
w czasie najkrótszym  pod względem fabry- 
kacyi not niezależną od Banku austro-wę- 
gierskiego, czego Polska dotąd osiągnąć nie 
potrafiła.

Córka kata
•■ety n?. tle mitycznego, prześlicznego po­

dania

r ó w n o cz eśn ie
„ M A R Y S IE Ń K Ą

pl. Smolki 5
P ie rw s z e  p rzed staw ien ie*  

po p o łu d n iu .
Od poniedziałku 30-go b. m. nad­
zw yczajny, w spaniały program. 
Atutowy dramat. — Monopolowa

komedya.
C. I. 182.18/2. Przeciw niewiadomemu 

z życia i miejsca pobytu Stefanowi Kupno- 
wyckiemu w Lubieniach wniesionym został 
do sądu pow. w Krakowcu przez Maryę 
Kupnowicką w Lubieniach pozew o w łasność 
gruntu  i intabulacyę. Na podstawie pozwu 
wyznaczono audyencyę w tut. sądzie na dzień 
7 lipca 1919 o godz. 9 rano Oddz. 1. Celem 
strzeżenia praw  tegoż Stefana Kupnowickiego 
ustanaw ia się zastępcę noi.aryusza Pajora 
w Krakoweu kuratorem . Tenże kurator za­
stępować będzie pozwanego w rzeczonej 
spraw ie na  jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub peł­
nomocnika nie zamianuje;

Sąd powiatowy Oddział I. 
Krakowiec, 17 czerwca 1919. (2204)

L e k a r z  c l i o r 6 b  n e r w o w y c h

X > x » .
powrócił, ordynuje Pańska  11 od 3—5.

Dr. Z. G R O S S E KS e k u n d a r y u sz  
Szpitala powsz.
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych od 

godz. 1—5, L w ó w , R yn ek  41, I .  p . (1660)

Masło, ser i jaja
w tygodniowych dostawach kupi Stowarzyszenie spo­

żywcze kolejarzy „OSZUZKDNOŚU", Lwów 2.

FRANCISZEK B0U TET

H 1 F 0 L 1 T .
(P rz e k ła d  z  f ra n c u sk ie g o ) .

(Dokończenie).

Zawahał się i spojrzał na  zięcia.
— Proszę cię Paw le, to nie je s t bardzo 

daleko... Dla takiego sportowca, jak ty... dla 
myśliwego.

— Myśliwego.,, n ie jestem  bardziej 
myśliwy niż ojciec... Że się strzeli raz albo 
dwa na otwarcie polowania,.. Ojciec mówi, 
że to niedaleko,.. Cztery kilom etry przez las, 
gdzie z pewnością przebyw ają ci bandyci... 
Zresztą, bolą mnie nogi,.. Kuleję nawet... 
P an  Yeryage zwrócił się do pana Livoy, ale 
ten był zajęty ratow aniem  żony, która 
m dlała.

— W stań ! O dpow iadaj! huknął pan 
Yeryage na  H ipolita. Ilu  ich jest, tych 
bandytów ?

— Ośmiu czy też dziewięciu, jęknął 
H ipolit. Pow iedzieli-m i, że to będzie o wpół 
do pierwszej. Zabiją m nie, jeżeli dowiedzą 
się, że to ja ich wydałem...

— A nas jest tylko trzeeh mężczyzn... 
zauważył pan Vervage przygnębiony.

Mężczyźni zaczęli się naradzać. Powzięto 
ważne uchwały, któr9 wykonano natychm iast, 
'ozamykano s tarann ie  okna i drzwi i zaba­
rykadowano je starannie . Potem  wszyscy 
poszli na pierwsze piętro i poznosili do naj­

większego pokoju srebro, oraz rozm aite dro­
biazgi cenne. Barykada z krzeseł i kanap 
zamykała wejście od schodów.

Po ukończeniu tych przygotowań, 
wszyscy nie wyłączając kucharki i zapłaka 
nego H ipolita, zgromadzili się w tym że po­
koju. Mężczyźni uzbroili się we wszystko, 
co było w dom u: strzelba m yśliwska p. Y er­
yage, rew olw er dobrze strzelający i drugi, 
zepsuty dla postrachu, nóż kuchenny i kiją 
bilardowe mająe9 zastąpić maczugi im prow i­
zowane, Noe zapadła bezgwiezdna, ale po 
naradzie, postanowiono nie zapałać św iatła, 
by nie dawać celu dla strzałów bandytów.

Pan  Yeryage ze strzelbą pod pachą, 
s ta ł na  straży obok'H ipolita. Zięć, uzbrojony 
w dobry rewolwer, w patryw ał (się w ciemny 
park, Livoy mający za całą broń jedynie 
szczypce do kominka, m yślał z goryczą, że 
nie zaprasza się gości po to, by ich w ysta­
wić aa  takie niebezpieczeństwo. Kobiety 
tworzyły grupę pośrodku pokoju, Wszyscy, 
driąey, trzęśli się za najm niejszym  hałasem . 
Ta cudna wieś, tak poetyczna przed chwilą, 
staw ała się obeenie zasadzką, gdzi9 krążyła 
śmierć.

Godziny m ijały.
W ydzwoniła północ.
— To będzie zapewne wkrótce, sądzę 

z tego, co mi mówił „Kulawy“ w ysieptał 
Hipolit zduszonym głosem . Ozy wielmożni 
państwo słyszą ruch od strony kurn ika?

— Tak jest —  powiedział Paw eł, któremu 
ze ściśniętego gard ła  ledwo wychodził głos, 
to jest isto tn ie od strony kurnika,

— Bardzo m nie obchodzi kurnik / N iech 
się tam dzieje co chce! m ruknął p, Yeryage

którego oblicze w ciemności kładło się tru­
piej bladości plamą.

Jeżeli był jak i hałas w parku, to ustał 
zupełnie, Simone dostała wówczas staku n e r­
wowego. M atka jej, pani Liyoy, panna słu­
żąca, pośpieszyły pomocą. W parę m iuut 
później kuzynka H onorata poszła za jej przy­
kładem, zacięła wić się i jęczeć wśród ogól­
nej obojętności. Zegar wydzwonił godzinę 
pierwszą, potem drugą. ■

— Swit, ach Boże mój, ki-dyż na­
dejdzie świt, jęczała pani L voy, J a  tak 
m arznę!

— Ja  również — dod&ł pan Livoy, sy­
cząc pomiędzy zębsrai: — Cudowny wieczór... 
W szystkim było zimno. Po omacku domo­
wnicy udali się do sypialni, pościągali z łó ­
żek kołdry i ko ie  i pcokrywali się naw za­
jem. H ipolit nie dostał k o łd ry  Zwinięty w 
kłębek w kącie pokoju spał snem  spraw ie­
dliwego.

Wreszcie horyzont począł się wyjaśniać, 
staw ał się różowy, zielony.

Sw it słońca.
Na tw arzach w ybladłych od bezsenno­

ści, zmęczenia i niepokoju rozbłysła się ra ­
dość bezm ierna. Dzień! Żyją jeszcze!

Pan  Vervage rozprostow ał prędko swe 
zdrętw iałe plecy i ro zk aza ł;

— Przygotujcie czekoladę! Pawle, pój­
dziesz ze m ną obejrzeć park i zobaczyć, co 
tam się działo! Pani9 Livoy, pan zostanie 
przy paniach! A ten nędznik pójdzie z nami.

Aby wyjść, trzeba było pousuwać ba­
rykady i przeszkody. Pan Vervage i zięć je­
go ciągle jeszcze uzbrojeni, z Hipolitem  po­
środku, zagłębili się w park. Nic się tu  nie 
stało nadzwyczajnego. Kurnik by ł n ienaru ­

szony. Zbliżyli się do wyłomu w parkanie 
Na rozsypanych kam ieniach i świeżej ziemi 
nie zauważyli żadnych śladów stóp,

— No i cóż, ty durniu, gdzie są zło­
dzieje? — spytał pan Yeryage Hipolita,

H ipolit wyskoczył przez wyłom w murze,
— Złodzieje? Nigdy ich nie było — 

odpowiedział. — To był mój wymysł, aby 
dać państw u nauczkę za to, że państwo ranie 
niespraw iedliw ie wydalili. Nieźle mi się po­
wiodło, niepraw daż?

Jeszcze jeden skok i znikuął im z oczu.
P an  Yerwoge zbladł ze złości, Zmierzył 

se strzelby,. Gniew dusił go.
— K analia! N ędznik! Ja  cieb ie .,
— Cicho, cicho i—uspokajał go zięć,-— 

trzym ając go za ramię.
Mężczyźni popatrzyli na siebie. Trzęśli 

się ze złości,
— Chodźmy! w racajm y! — powiedział 

wreszcie Paweł.
— Radzę e i, — kccŁany teściu, nie 

opowiadajmy tego paniom. Trzeba im zosta­
wić przyjemność opowiadania o niebezpie­
czeństwie, k tóre nie istniało...

P. Vervege szedł w milczeniu. Wreszcie 
wzruszył ram ionam i, roześm iał i powiedział 
pogard liw ie :

— Ale ten  mały bałw an dobrze obmy­
ślił, aby nas nastraszyć!

Naazelny I odpowiedzialny redaktor;
STANISŁAW R0SS0WSKE
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odbędzie się w sali Izby handlowej i przemysłowej we Lwowie

W IEC P R Z E M Y S Ł O W C Ó W  M A Ł O P O L S K IC H  -Np®
na który zapraszam y P. T, P osłów  kraju. P reeA staw icie li w szystkich  Instytucyi lospodarczycli w szystkich  P rzem ysłow ców  i rrzeilstaw ic io li prasy

dla omówienia grozy węglowej *

Inź. Stani?ław  Aleksandrowicz dyr. Zakładu wodociągowego we Lwowie, inż. S tefan Baternay, dyr. fabryki „F erru m “, inż. dr. S tanisław  Bieńkowski dyr. fabryki „M etsl“, inż. L, 
Bisztyga, dyr. fabryki, dr. M arceli Ghlamtacz, w iceprezydent m. Lwowa, dr. Em il Dunikowski, prof, Uniw. A lfred P renkl, prezes Związku rr>lvuarzy dr. Kazimierz Innatowi••■z, v.łaść, 
fabryki, inż. A rnold Kolischer, dyr. Towarzystwa Odbudowy, inź. W ładysław  Matzke, członek W ydziału Związku ceramików polskich, Józef Neum ann; prezydent m. Lwowa, Ju liusz. 
Obirek, w iceprezydent ra. Lwowa, Ferdynand Obły, naczelnik Izby rękodzielniczej, dr. Jan  Rucker, członek W ydziału Centralnego Związku przem ysłu fabrycznego, inż. Stanisław  
Rybicki, prezes Tow. politeehn., Józef Sehirm er, prezydent Izby rękodzielniczej, inż. Bolesław  Słowik, wł. fabryki, ur. Leonard Stahl, wiceprezydent m. Lwowa, inż. Adam  T erdore- 
wicz, dyr. gazowni miejskiej, M aksym ilian Thom, w łaściciel m łyna, inż. Józef Tomicki, dyr. Zakładów elektr. m iejskich, Ludwik W iniarz, prezydent Isby handlowej i przemysłowej.
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* GALIC. AKCYJNY

K H I P O T E C Z N Y
we Lwowie.

FILIE s
w Krakowie 
w Cze?'nłowcach  
w Tarnopolu

EKSPOZYTURY:
w S tan isław ow ie  
w P odw oloczysk ach  
w N ow osielscy

K apitał ak cyjn y  2 0 ,0 0 0 .0 0 0  kor. Z* 
L isty  h ip o teczn e  2 0 3 ,0 0 0 .0 0 0  k o r .£

C“.

R ezerw y 18 ,068 .900  kor.
KANTOR W YM IANY

lomfoarduje i sprzedaje
5% Polską Pożyczkę Państwową

kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokła­
dniejszym kursie dziennym, nic Ifeaoe prow izji.

ZLECENIA GIEM sOW E
uskutecznia się pod najprzystępniejszym i warunkam i i udziela wszelkich infor- 
macyj co do pewnej i korzystnej lolcaeyi kapitałów . — W szelkie k u ­
pony i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia 
prowizyi i kosztów. — jBezpIatne przeglądanie numerów losów i innych 
papierów podlegających losowaniu. — Ubezpieczenie losów przed s tra tą

z powodu wylosowania.

ODDZIAŁ DEPO ZYTO W Y
przyjm uje wkładki na rachunek bieżący od 500 kor. począwszy, wydaje na 
wkładki książeczki. —  Kwoty do 2000 kor. wypłaca bęz wypo­

wiedzenia.
W ynajmuje za opłatą kw artalną, półroczną lub roczną

SCHOW KI DEPO ZYTOW E
(SA FE 1 1 K F O S 1 T S ) .

w kasach stalow o-pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod w łasnym  
jego kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery war­

tościowe, dokum enta i k. sztywności.
Przedruku nie płacimy,

U

Z A  P O Z W O L E N I E M  M I N I S T E R S T W A  S K A R B U
Najstarsza Loterya Klas wa w Polsce.

p o ls k a  ICrajow a

LOTERYA
KLASYCZNA

sk ła d a ć  s ię  b ęd z ie  w  H. p ó łroczu  1919 r.
z 70.000 losów, 35.000 wygran. i 17 premii.

S U M A  W Y G R A N Y C H :

II m ilion ów  5 9 2  ty s ią c e  m arek .
Ciągnienie I. klasy dnia 14 i 16 sierpnia 1919.

Cena losów : ósemka 10 K * ćwiartka 20 K * połówka 40 K *
cały  Sos 80 K.

P rośb y o k o iek tu ry  przyjm uje
Generalna R eprezentacja na G alicye i Śląsk

W ITOLD W IL K O SZ E W SK I
Ogłoszenia dla niego ad itsow aó  do kancelaryi ad w. Dr, Wilkcszewskiego 

ttru ió w , ul. św. Anny L. 9.

O g ło szen ie .

Powiatowa Kasa oszczędności w Dolinie
obniża stopę procentową od wkładek oszczędności z d. 1 lipca 19] 9

na 3%.

(1148)
H
M
M

* * * * *  * * * * *  * * * * * *  * * * * *  * * * * *  * * * * *

Właścicielom wkładek, którzyby na obniżenie stopy procentowej się 
nie zgadzali, służy prawo odebrania swycli wkładek.

Podatek rentowy opłaca Kasa z własnych funduszów.
Dolina, w czerwcu 1919. (2205 3— 3)

D Y R E K O Y A .
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

J ed y n e  a r ty s ty c z n e  p ism o  sa ty ry czn o  - p o lity czn e
* *

D E N T Y S T A  (1133 S - S )

Dr. Jakóh Owlński
pracownia dentrst.-tecliniczna, HaUcka 1. 21.

1 1 S Z C Z U T E K
Redaktor Stanisław Wasylewski, kierownik artystyczny Kazimierz Grass. 

W czwartek 2 6  fe. m. wyjdzie zeszyt specyalny p. t.s

9 V

Cena K 1*50 Prenum erata kwartalna K 1 6 — , z przesyłką pocztową K 16 50.

Prenum eratorom  naszym, którzy a powodu inwazyi ukraińskiej we wschodniej Galieyi nie byli w możności otrzymania 
„Szczutka" dostarczymy komplet zeszytów od listopada do końca czerwca t. j. BO zeszytów za zniżoną cenę K 25.— .

A d m i n i a t i a c y a  „ S z c z u t k a “ , L w ó w ,  H o t e l  G e o i > g e ’a .

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

T k a m s k i e  k a p e l u s z e  przerabia i ubiera gii- 
stownie i tanio M. Lukasiewiozówna magazyn 

mód Łyczakowska 15,

Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, sl, Czarnieckiego l. 12, pod zarządem Józefa Ziembiński-*u


